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c yą owPesymistom do rozwagi
Przełom owe, o* epokow ym  zna

czeniu przem iany w  życiu narodu 
n ie  dokonują się n igdy w  dyskusji 
p rz y  kaw ia rn ianym  s to liku , w  ja 
ło w ym  m a lkon tenc tw ie  i dyw ersji 
w ygodn ic tw a  a sobkostwa i ego
izmu. Znam ieniem  ich jest w ia ra  
i czyn. W ia ra , że lin ia , jaką się so
bie w ytycza, jest słuszna, realna, 
spraw ied liw a . Czyn tw órczy, żmud
ny, n ieus tęp liw y  aż do zw ycięstwa. 
G dy te czynn ik i staną się w łaśc i
wością całego narodu, a nie jed
nostek czy grup, w tedy  h is to ria  na
daje ta k im  czasom m iano zaszczyt
ne epoki.

P roblem  Ziem Odzyskanych, ich 
pow re tu  do Polski, odniemczenia 
i  repo lon izacji b y ł sam przez się 
na  ty le  ważnym  i g łębokim , że w  
ustosunkow aniu się do niego ogółu 
polskiego zab rak ło  ta k  typowego 
d la  nas, szczególnie w  ostatn im  po
ko le n iu  —  oportunizm u. Zabrakło  
tzw , „ le tn ic h " . B y li jedyn ie  „gorą 
c y "  —  ci, k tó rz y  czu li senś i istotę 
po w ro tu  na Zachód, k tó rzy  po ję li w  
p e łn i n ieodwracalność tego fak tu , 
oraz „z im n i"  —  dla k tó rych  z ryw  
narodow y zachodni b y ł nonsensem, 
próbą  z góry skazaną na n iepow o
dzenie, n ieracjonalną.

Z w ia rą  w  misję dziejową narodu, 
k tó re j k ie runek  ksz ta łtu je  się w y 
raźn ie  na zachodzie, zaczęli p ie rw 
si w ykuw ać czyn, nad m iarę zda
w a ło b y  się poko len ia  —  u trw a lan ia  
P o lsk i na B oles ław ow ym  szlaku.

Z iron ią , n iew ia rą  w  celowość 
podejm owanych w ys iłkó w , w  nega
c ji do każdego pozytyw nego osiąg
n ięc ia  w budow ie nowej rzeczyw i
stości —  p rze c iw s ta w ili się drudzy 
potężnie jącej w  narodzie fa li od
czucia i  zrozum ienia w agi w yda 
rzeń, k tó rym  na im ię —  Ziem ie Od
zyskane.

Dalszy podz ia ł nąstępow ał coraz 
w yraźn ie j, bo i jedni i d rudzy zna
le ź li się na rum ow iskach Szczeci
na i  W roc ław ia , S tarogrodu i G i
życka, P rądn ika  i  Gdańska. P ie rw 
szych nazywano p ion ie ram i, d ru 
dzy ta k  nazyw ali się sami. P ie rw si 
m arz li w  rozw alonych m ieszka
niach, ż y li o liche j pensji, szarpali 
zdrow ie  i s iły , głosząc, że jesteśmy 
i  będziemy, drudzy szabrow ali, 
szukali c iep łych  posadek, na rko 
tyzo w a li się manią d y rek to rs tw a  i 
dożyw ali m a ją tków , głosząc, że je
że li naw et i  jesteśmy, to  n ie  bę
dziemy.

M ija ły  dni i miesiące. Entuzjaści 
i m alkontenci obserwujący z odda
la, sumowali fa k ty , chętnie lub  n ie 
chętnie. A  ilość tych  fa k tó w  rosła 
z dnia na dzień.

P ierw szy m ilion  osadników  na 
Z iem iach Odzyskanych. W  czas 
jak iś  potem  drugi, znów  potem  
trze c i i czw arty . N iedługo s ta tys ty 
ka  poda —  p ią ty .

W  odw rotnym  stosunku zm ie
n ia ła  się suma niezaoranych i n ie- 
obsianych gruntów , nieobsadzo- 
nych gospodarstw, pus tkow i leżą
cych odłogiem.

Świętowano w e W ro c ła w iu  w y 
puszczenie przez fab rykę  p ie rw sze
go wagonu. Już w k ró tce  m in is te r 
w yg łasza ł przem ów ienie w  zw iąz
ku z pierwszą setką. Dziś się już

nie św iętu je dalszych setek i ty 
sięcy. Są to bow iem  już nie suk
cesy doraźne, ale norm alna, ciągła 
praca.

Hasały rew ie  przygodne, music- 
ha llow e w ystępy ra z iły  smak i u- 
szy. Pow sta ł te a tr w  Jelenie j Gó

rze, w  Opolu, we W roc ław iu , w  
Szczecinie, w Olsztynie. T ea tr z 
praw dziw ego zdarzenia.

W ychodzić zaczęły z druku, zra
zu pojedyncze, potem ca łym i seria
mi prace źródłowe, historyczne, 
studia etnograficzne, ekonomiczne,

broszury i rozpraw y na wszelkie 
tem aty, związane z prob lem atyką 
zachodnią. Dziś trzeba już ka ta lo 
gów, by zebrać nazwiska naukow 
ców i ty tu ły  prac, pow stałych z 
nakazu służby narodowej na te re
nie nauki.

H IS T O R Y C Z N E  DATY
D nia  19 stycznia 1947 naród  p o lsk i w yb ra ł p ierw szy w  odrodzone j Polsce Sejm Ustawodawczy, 

k tó rego  naczelnym  zadaniem  będzie opracow anie now ej k o n s ty tu c ji państwa po lskiego. D n ia  4 lu tego 
now y Sejm, pow sta ły  z w o li ludu , dokona ł h istorycznego ak tu  w yb o ru  pierwszego P rezydenta Rzeczy
p o sp o lite j po okresie o ku p a c ji h itle ro w s k ie j. Posiedzenie Sejmu rozpoczęło się o godz. 12,10. W  im ie 
n iu  k lu b ó w  p a rlam en ta rnych  PPR , PPS, SL, SD, SP i  PSL „N o w e  W yzw o len ie “  zgłoszona została 
kandyda tu ra  dotychczasowego prezydenta K ra jo w e j Rady N arodow e j Bolesława B ie ru ta . Oddano g ło 
sów 433, z tego 408 ważnych. 24 posłów w strzym ało  się od głosowania, oddając k a r tk i b ia łe. Na podsta
w ie  tego w y n ik u  głosowania M arszałek Sejmu W ładysław  K o w a lsk i obw ieścił, że Bolesław  B ie ru t 
został w yb ra n y  P rezydentem  RP. C hw ilę  późn ie j now y P rezydent z łożył w gmachu Sejmu uroczyste 
ś lubowanie, poczem w śród w iw a tu jących  tłum ów  udał się o tw a rtym  samochodem pod eskortą szwa
d ronu  honorow ego szwoleżerów do B e lw ederu.

O drodzona dem okratyczna Polska w kracza odtąd na nowe d rog i swego h istorycznego rozw oju . 
W iodą one po la tach b łędne j i  fa łszyw ej p o lity k i na p rasta ry , rdzennie  p o lsk i szlak P iastow ski, 
k tó ry  rysow ał się w yraziście nie ty lk o  w tęsknotach u ja rzm ione j czasu n ie w o li duszy po lsk ie j, lecz by ł 
s ta łym  n iew ym aza lnym  i  n ienarusza lnym  dogm atem  p o lsk ie j m yś li p o lity czn e j i  ra c ji stanu Rzeczy
po sp o lite j.

ZŁ uczuciem  najgłębszej wdzięczności p rz y ją ł tedy naród po lsk i do w iadom ości pierwsze słowa P re 
zydenta B ie ru ta  po ob jęc iu  urzędow ania, że z sercem w ezbranym  m iłością O jczyzny pośw ięci g łówną 
sw oją troskę odbudow ie naszych Z iem  O dzyskanych. Zachodnia Polska od W a rty  aż po najdalszy 
zakątek O jczyzny nad O drą, N isą i  B a łtyk ie m , gdzie od 6 tu lec i trw a ł w ie rn ie  i n iez łom nie  m im o 
i  w b rew  germ ańskiem u D rahg  nach Osten, ha rdy  i  h a rto w n y  lud  po lsk i, dręczony, męczoriy i  ka to 
w any przez k rzyżacko -h itle ro w sk ich  opraw ców  w ita  prezydenta Bolesława B ie ru ta  ja ko  w łodarza 
R zeczypospo lite j P o lsk ie j sercem szczerym i o tw a rtym , w ierząc, że pop row adzi naród  ku  przyszłości 
pe łne j św ietności i  chw ały i  strzec będzie w olności, n iepod leg łości i  potęg i P o lsk i Ludow e j.

Społeczeństwo Z iem  Zachodn ich  p rzyrzeka  ze swej s trony  stać n ieugięcie na s traży naszych gran ic 
na Odrze. N is ie  łu życk ie j i  B a łty ku  oraz stałą w ytężoną pracą p rzyczyn ić  się do ja k  najszybszej 
pe łne j odbudow y Z iem  Odzyskanych ku  ch,wale O jczyzny.
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Polska wzywa nas do czynów wielkich na miarę dziejową
O R Ę D Z IE  P R E Z Y D E N T A  R ZE C ZY P O S P O LITE J

P rezyden t R zeczypospolite j, Bolesław  B ie ru t w yda ł następujące orędzie  do o b yw a te li:
Sejm  Ustaicodaiuczy, pow o łany  przez na ród  w  w yborach  dn ia  19 stycznia, p o w ie rzy ł m i n a jb a r

dz ie j zaszczytną, ale też i  n a jb a rd z ie j odpow iedz ia lną  godność P rezydenta  R zeczypospolite j. P rz y j
m uję  tę decyzję ja ko  nakaz najwyższego organu reprezentu jącego w o lę  i  w ładzę narodu  po lskiego  
i  zgodnie ze sutym sum ieniem  ośw iadczam :

T a k  ja k  dotychczas w szystkie swe s iły  pośw ięcać będę służbie R zeczypospo lite j i  dob ru  narodu.
O byw ate le ! D on iosłe  chw ile  dzie jow e przeżyw a dziś naród  p o lsk i. O drodzona R zeczypospolita  

dźw iga się szybko z ru in  i  zniszczenia. W p o ln ym  w ys iłk ie m  w skrzesiliśm y życie w  zniszczonym  
barbarzyńsko k ra ju . O żyw iliśm y zburzoną s to licę  w  ciągu n iespełna dw u la t. w skrzesiliśm y polskość  
na Z iem iach  O dzyskanych, na k tó ry c h  m ilio n y  P o laków  znów  żyje i  p racu je  d la  P o lsk i. M im o  c iężk ich  
p ró b  n ie  zm ala ła  w ew nętrzna duchowa moc na rodu  —  przec iw n ie  w zrosła jeszcze wzbogacona k a r
tem  i  dośw iadczeniem  trag icznych  przeżyć. N iezm ierzoną i  n iew yczerpaną mocą tw órczą obdarzyła  
h is to ria  nasz boha te rsk i naród. Ź ród łem  te j m ocy jest najgorętsza m iłość O jczyzny w  sercach ludu  
po lsk iego, bo n iezm ierzona i  n iew yczerpana moc tw órcza m iłośc i O jczyzny w yzw o liła  z n iezrów naną  
siłą  bohaterstw o na rodu  w  dn iach  c ie rp ień  i  w a lk i —  dając nam  zw ycięstwo. M iłość O jczyzny  
wskazywała n a ro d o w i k ie ru n e k  d ro g i w  don ios łe j p racy p rzy  odbudow ie  państwa. M iłość O jczyzny  
w yp row adz iła  Po lskę  odrodzoną na w ie lk i dz ie jow y szlak re fo rm  społecznych, k tó re  wciąż w yzw ala ją  
nowe, n iew yczerpane zasoby s il tw órczych.

M iłość O jczyzny podyk tow a ła  nam  słuszną p o lity k ę  zagraniczną, k tó re j celem jest ug run tow an ie  
n iepod leg łości, trw a ły  p o k ó j i  bezpieczeństwo naszych gran ic.

B ra c ia ! —  P og łęb ia jm y w  sobie to ź ró d ło  m ocy naszej m iłośc i d la  P o lsk i.
N iech  uc ichną w szelk ie  waśnie i  swary, gdy Po lska  wzywa nas do czynów  w ie lk ic h  na m ia rę  dz ie

jow ą. N iecha j św iadomość, że jesteśm y b raćm i, gó ru je  nad spraw am i d rugo rzędne j w agi, n iech  spra
w ią , abyśmy zawsze czu li się dz iećm i je d n e j w spó lne j m atk i-O jczyzny . O dbudow a k ra ju , p rzyw rócen ie  
m u jego św ietności, a narodotm  d o b ro b y tu  i  szczęścia, wymaga od nas w szystkich zjednoczenia. W y
baczym y w in y  tym , k tó rz y  chcą w łączyć się do tw ó rcze j p racy  narodu. N iech  w rócą do k ra ju  ja k  n a j
szybcie j wszyscy pragnący wziąć u d z ia ł w  w ie lk im  dzie le odbudow y P o lsk i. Czekają nas w ie lk ie  zada
n ia . Nadchodzące la ta  w ype łn ić  m usi jeszcze b a rdz ie j św iadom y i  w ytężony w ysiłek. M usim y w yp ro 
dukow ać w ięce j tow arów , w ydobyć w ięce j węgla, obsiać w ięce j z iem i. K o le je  muszą p rzew ieźć w ięce j 
tow arów , p o rty  zw iększyć ładunek. M usim y o tw o rzyć  w ięce j szkól, d rukow ać  w ięce j książek, dźw igać  
z g ruzów  nowe gmachy, budować jasne m ieszkania d la  lu d z i p racy. N ie  ma in n e j d ro g i w iodące j do 
szczęścia na rodu  i  pom yślności P o lsk i. D roga ta wymaga zespolenia w ys iłku  całego narodu , wszyst
k ic h  obyw a te li. Z jednoczm y się wszyscy w o kó ł najwyższych organów  państwa pow o łanych  przez na
ród . Z jednoczm y się w  tw a rd ym  w ys iłku  i  zn o jn e j p racy  d la  szczęścia na~odu i  w ie lkośc i Rzeczy
p o spo lite j.

P R E Z Y D E N T  R ZE C ZY P O S P O LITE J
Warszawa, dn ia  5 lu tego  1947 r. ^  B O L E S Ł A W  B IE R U T

Rosła ilość fab ryk  i  w arszta tów  
uruchomionych, rosła produkcja. 
Dziś rozpoczynamy realizację p la 
nu trzy le tn iego, k tó ry  oprze Polskę 
siln ie  gospodarczo w łaśnie o prze
m ysł Ziem Odzyskanych.

N ie stać nas by ło  na silne rad io 
stacje —  uruchom iliśm y sieć stacyj 
loka lnych i rad iow ęzły. Obecnie 
p lanujem y rozbudowę na skalę 
europejską,

Do po rtó w  naszych zaw itać mo
g ły  tak  jeszcze niedawno nieliczne 
s ta tk i i o ograniczonym  tonażu. 
Obecnie zdolność przeładunkowa 
i kw a lifikac je  po rtó w  nie po trze
bują ograniczeń.

R epatriow ano tysiąc, sto tysięcy, 
m iliony  wreszcie N iemców. Pozo
stałe tysiące szykują się do od
jazdu.

W ciągnięto do tw órcze j w spół
p racy dla dobra narodowego m ilio 
nową masę ludności autochtonicz- 
nej.

Reemigranci z rzadka i nieśm iało 
w raca li do kra ju , by osiadać na 
„pus tkow iu  i dz iczy" po Odrę i 
Nisę, Dziś jadą tysiącam i na Zie
mię rojną i gwarną.

Ciosem by ło  dla m alkontentów  
i kp ia rzy  to  wszystko i m ultum  
n iewym ienionych osiągnięć. Osiąg
nięć n ieproporcjonalnych doniosło
ścią i w ym iarem  w  stosunku do 
k ró tk iego  czasu i ograniczonych 
środków. D la rob ien ia  dobrej m i
ny  do złej g ry znalazły się inne 
argumenty. A rgum ent tymczaso
wości, argum ent „kon fe renc ji poko
jowej z N iem cam i", naw et argu
m ent Schumachera.

Na tych  już jednak grać długo 
n ie  można. Raz, że to, czegośmy 
w  niecałe dwa la ta  dokonali, n ie 
można m ierzyć na tymczasem. 
Przesiedlenie k ilk u  m ilionów  ludzi, 
o lb rzym i k a p ita ł p racy i  środków 
w łożony w  zagospodarowanie, o- 
siągnięcia wreszcie —  obalają tezę 
tymczasowości naw et w  mniej 
przychy ln ie  nastrojonych ośrod
kach zagranicznych —  cóż dopiero 
m ów ić o rodzim ych m alkontentach. 
Konferencja  poko jow a ma przed
staw ione jasno sprecyzowane w n io 
ski P o lski i popiera jących ją państw  
słow iańskich, jak  też sąsiadujących 
bezpośrednio z N iemcami, ma 
w span ia ły  bilans fa k tó w  dokona
nych przez nas na Nadodrzu, ma 
wreszcie najważniejsze —  n ie 
zmienność uchw ał Poczdamu, ja
sno staw iających kw estię  O dry i 
Nisy. A rgum ent Schumachera śmie
szny musi być naw et dla niego sa
mego, jeże li pragnie być p o lity 
kiem , a nie domorosłym kacykiem .

Stosunek s ił pozytyw nych, to  
jest tw órczo i z w ia rą  odnoszących 
się do zagadnienia przyszłości 
Ziem Odzyskanych w  stosunku do 
s ił negatywnych —  poddających w  
w ątp liw ość fa k t przynależności i 
m ożliwości ich w cie lenia bez re 
szty w  organizm Polski zm ien ił się 
d iam etra ln ie. Obóz negacji stanął 
w  obliczu bankructw a  swych h ipo 
tez. O kazały się one oprócz anty- 
narodow ych także i antyracjona- 
lis tycznym i. A  argum enty lo g ik i są 
n ieodparte. I  one w łaśnie dziś prze
mawiają za tym i. co m ie li odwagę

(Ciąg dalszy na stronie 2-giej)
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Pesymistom do rozwagi
(Dokończenie ze strony l-sxej) 

m ieć od początku w iarę w  p ow ró t 
P o lsk i na Zachód i w ia rę  tę rea lizo
w a li w tw órczym  czynie.

W  stosunku do Nadodrza naród 
po lsk i jest dziś tak  skonsolidowany 
jak  rzadko k iedy  w  dziejach odno
śnie jak iegoko lw iek  problemu. D o
w odzi to  dojrzałości po litycznej, 
stopnia w yrozum ien ia  i wyczucia 
dalszych dróg rozw ojow ych Polski.

Pesymizm nie licznych już dziś 
nie przedstaw ia istotnego znacze
nia, N ie m ia ł on i przedtem  a tym  
bardziej dziś, w p ływ u  na to k  prze
obrażeń dzisiejszej rzeczyw istości, 
k tó rym  na im ię —  Ziemie Odzy
skane.

Jeśli za istn ia ł sens poruszenia tej 
kw es tii, pow tórzenia znanego, zre
sztą dokładnie j o w ie le  i ściślej, 
bilansu osiągnięć, to  w  tym  celu, 
by w ykazać bezsens i złą w olę dal
szego trw an ia  p rzy  postaw ie ne
gacji. N ie ma ona zasadniczego 
znaczenia, jednak w  obliczu hero
icznego w ys iłku  całego narodu nad 
pe łną repolonizacją i zagospodaro
waniem, hamuje ten w ys iłek , jest 
k łodą  rzuconą pod nogi. Rzecz nie 
w  tym , że się k łodę przeskoczy, ale 
że trzeba ją przeskakiw ać, a to 
naraża na n ieproduktyw ne w yko 
rzystanie energii, k tó rą  można z 
lepszym w yn ik iem  zużyć gdzie in 
dziej.

Cas już przem ów ić zgorzknia łym  
m alkontentom  i pesymistom do roz
wagi. Rozwagi, na k tó rą  w  swych 
rozum owaniach ty le  się pow ołu ją. 
A  jeżeli się na nią zdobyć nie po
tra fią , to  niech wysłuchają, prośby: 
nie przeszkadzajcie!

Bo to  już w tedy w yraźn ie  trzeba 
będzie trak tow ać  Jako złą wolę. 
W  stosunku do narodu i Polski. Na 
jej to le row anie  zaś w  dzisiejszym 
gorączkowym  tem pie pracy, w  epo
kow ym  zryw ie, stanowczo b rak jest 
czasu.

Przecie —  wskrzeszamy Polskę 
na Ziem iach Odzyskanych!

Eugeniusz Paukszta

Dyskusja dokoła Brucknera
A r ty k u ł dra  Ludw iga  Łakom e

go, podda jący gw a łtow ne j k ry tyce  
postawą naukow ą p ro f. A . B ru c k 
nera na n iw ie  dz ie jop isarstw a p o l
skiego, zamieszczony w  n r. 5 „P o l
sk i Z achodn ie j“  z dn. 2 lu tego  br. 
w yw o ła ł ogrom ne zainteresowanie  
w  ko lach naszych C zyte ln ików . 
Jak w  każdym  sporze, dysku tanc i 
dzie lą się na dwa przeciw ne sobie 
obozy: je d n i stają w ob ron ie  B ru c k 
nera, d rudzy  zaś sk łan ia ją  się do 
pog lądu, wyrażonego w a rty k u le  
dr. Łakom ego, k tó rego  ostra i  
bezwzglądna fo rm a  w zbudziła  je 
dnak szczególnie poważne zastrze
żenia.

Rzecz jasna, że lam y naszego p i
sma są dostępne zarów no d la  je 
dnych ja k  i  d rug ich , sądzim y bo
w iem , że drogą ja w n e j, pu b liczn e j 
i  n ieskrępow ane j dyskus ji można 
i  trzeba us ta lić  pewne zasadnicze 
w ytyczne, je ś li chodzi o nader waż
ką i  doniosłą sprawą oczyszczenia 
n a u k i p o lsk ie j z fa łszów  n iem iec
k ich . I  ty lk o  w zglądam i na dobro  
i  in te res narodu  i  państwa po lsk ie 
go k ie ru je m y  sią w swej tru d n e j 
i  żm udne j dz ia ła lnośc i pub licys ty 
cznej, p o m ija ją c  sym patie d la  ta
kiego czy innego nazw iska.

*

P ro f. d r  Bo lesław  Olszewicz, re 
d a k to r naczelny R oczn ika  Npjuki 
P o lsk ie j „M in e rw a  P o lska“  w 'p iś 
m ie  sk ie row anym  do naszej redak
c j i  zaznacza m. in . że d r  Łakom y  
n ie  ma dostatecznych k w a lif ik a c y j,  
by w  ten  sposób pisać o cz łow ieku , 
któ rego  o lb rzym ie  zasługi i  bez
sporna polskość d la  le p ie j o tym  
po in fo rm o tcanych  n ie  u legają  d y 
skus ji.

Polski Związek Zachodni 
do Polaków w kraju i zagranicą

W  związku ze złożonym przez delegację polską w Londynie w  dniu 27. I. 47 memorandum, w  którym  
m. L przedstawiony został postulat podpisania traktatu  pokojowego z Niemcami w W arszawie, Polski 
Związek Zachodni zdecydował wezwać Polaków w kraju i zagranicą do wyrażenia swej woli w formie 
rezolucji i podpisów, które zostaną przekazane Delegacji polskiej na konferencję pokojową. Do akcji 
zbierania podpisów Polski Związek Zachodni zaprosi partie polityczne, organizacje społeczne, mło
dzieżowe, Związki Zawodowe, urzędy i wszystkie inne stowarzyszenia, aż do indywidualnego zbierania 
podpisów w domach, szkołach, fabrykach itp.

Zarząd Główny PZZ zwraca się z gorącym apelem do społeczeństwa polskiego o jak najszersze po
parcie tej akc ji

POLSKI ZW IĄ ZE K  ZA C H O D N I DO PO LA K Ó W  W  K R A JU  I  Z A G R A N IC Ą

Polski Związek Zachodni, jako wykładnik polskiej opinii społecznej w  sprawach polsko-niemieckich, 
opinii narodn, który wskutek ostatniej wojny światowej, wywołanej przez Niemcy, utracił 6 milionów 
swych synów i poniósł ogromne straty materialne stwierdza, że:

NARÓD POLSKI Z U C ZU C IE M  NAJG ŁĘBSZEGO Z A D O W O LE N IA  PR ZYJĄ Ł DO W IA D O M O ŚC I 
M E M O R A N D U M  R ZĄ D U  POLSKIEG O W  S PR A W IE  T R A K T A T U  POKOJO W EG O Z N IE M C A M I.

Naród Polski wyraża przekonanie, że wyeliminowanie niebezpieczeństwa nowych agresji niemiec
kich i zapewnienie ładu, pokoju i bezpieczeństwa wszystkim narodom, pokój miłującym, winno opierać 
się o uchwały konferencji w Poczdamie.

Naród Polski w trosce o własną suwerenność i pokój w święcie uważa za niezbędne:
—  całkowite materialne i moralne rozbrojenie, denazylikację, wprowadzenie stałej kontroli nad 

wszystkimi dziedzinami życia Niemiec przez narody, miłujące pokój,
—  oparcie ustroju Niemiec o zasady prawdziwie demokratyczne,
—  zakaz wszelkiej działalności politycznej, gospodarczej, propagandowej i społecznej, idącej w k ie

runku jakiejkolwiek rewizji zasad i postanowień ustalonych i przyjętych na konferencji poko
jowej,

—  ukaranie zbrodniarzy wojennych i zdrajców, którzy w okresie ostatniej wojny światowej dzia
łali na szkodę narodów, miłujących pokój,

—  udział Polski i wszystkich sąsiadów Niemiec w kontroli nad wykonaniem traktatu pokojowego 
przez Niemców,

. —  niedopuszczenie do podniesienia życia gospodarczego Niemiec przed wyleczeniem ran, zada
nych narodom, które padły ofiarą agresji niemieckiej.

Naród Polski, zniszczony przez inwazję niemiecką gospodarczo i pozbawiony dorobku materialnego 
kultury polskiej, skierować musi cały wysiłek na odbudowę życia gospodarczego, społecznego i kultu
ralnego oraz podniesienie życiowej stopy do poziomn innych państw europejskich. Za poniesione straty 
i szkody materialne winna otrzymać Polska:

—  odszkodowania, odpowiadające ogromowi zniszczeń tak z niemieckiego remanentu dóbr gospo
darczych, jak i produkcji bieżącej,

—  zagwarantowanie dogodnej dla Polski wymiany gospodarczej z Niemcami,
—  zwrot dorobku materialnego kultury polskiej, zagrabionego przez Niemców na ziemiach polskich.

Warszawa, zniszczona systematycznie i po bestialsko przez Niemców, winna stanowić dla świata sym
bol zbrodni przeciw pokojowi, a dla narodn niemieckiego —  memento. Tylko Niemcy, wychowane jako 
naród demokratyczny i pokojowy, mogą się stać nowym czynnikiem ładu i porządku w świecie.

Rząd Polski, proponując w Memorandom z dnia 27. I. 47 r., podpisanie traktatu w sprawie Niemiec 
w ruinach Warszawy, posiada pełne poparcie moralne Narodu Polskiego.

Od całego świata i reprezentujących go czynników politycznych na Konferencji Moskiewskiej, Polska 
oczeknje, że traktat z Niemcami będzie podpisany w stolicy Polski, która pierwsza padła oiiarą agresji 
hitlerowskiej.

Ażeby dać temu wyraz, Polski Związek Zachodni wzywa wszystkie ośrodki polskiego życia narodo
wego do wyrażenia swej woli w  formie rezolucji i podpisów.

Rezolucje z listami podpisów należy przesłać na adres:
Zarząd Główny Polskiego Związku Zachodniego, Poznań, ulica Chełmońskiego nr 2 

dó dnia 10 marca 1947 r.

W arszaw a— Poznań, dnia 27 stycznia 1947 r. PO LSKI Z W IĄ Z E K  ZA C H O D N I

Kość i obszar
majątków państwowych na Z. Q-

W edług sprawozdań Okręgów Pań
stwowych N ieruchom ości Z iem skich 
na grudzień 1946 r. ilość i  pow ierz
chnia ob jektów  w  adm in is trac ji tego 
przedsiębiorstwa na Ziemiach Odzy
skanych wynosi: 4.152 m ajątk i, po
w ierzchnia gruntów  ornych 917.752 ha 
a powierzchnia użytków  ro lnych w y
nosi 1.114.068 ha.

W edług danych sta tystyk i niem iec
k ie j z r. 1938, ilość ob iektów  ro lnych 
powyżej 100-hektarowych w ynosiła  
wówczas na terenie Złem Odzyska,- 
nych 8.638, obejm ując obszar oko ło 
2.000.000 ha użytków  rolnych. W y 
n ika z tego, że w zarządzie Państwo
w ych N ieruchom ości Ziemskich zna j
duje się n iew iele ponad 50% dawnej 
n iem ieckie j w iększej w łasności ziem
skiej. O koło 900.000 ha użytków  ro l
nych z ogólnej ilości 2.000.000, stano
wiących obszar dawnej n iem ieckie j 
w ie lk ie j w łasności, jest poza adm ini
stracją PNZ. Z ilości tej część pozo
staje w  adm in istracji, W ojska Pol
skiego oraz organizacyj i  in s ty tu cy j 
państwowych lub społecznych. Część 
— około 150.000 ha została rozparce
lowana.

O koło 120 000 ha (ponad 300 obiek
tów) użytków  rolnych, będących 
przejściowo w adm in is trac ji PNZ, zo
stało przekazanych na spółdzielnie 
osadniczo - parcelacgjne.

Ze 1.100.000 ha, pozostających jesz
cze w  adm in istracji Państwowych N ie 
ruchomości Ziemskich, przewidziano 
około 600.000 ha na ośrodki ku ltu ry  
rolne j, k tó rych  obszar ogólny stano
wić ma nie w ięcej niż 10% ogólnego 
obszaru użytków  ro lnych na Z ie
miach Odzyskanych. W edług staty
s tyk i n iem ieckie j z r. 1938, ogólny 
obszar użytków  ro lnych ha Z iem iach 
Odzyskanych w ynos ił 6.367.000 ha. 
W iększa własność (powyżej 100 ha) 
stanowiła 31,2% tego obszaru.

Państwowe N ieruchom ości Ziemskie 
co miesiąc oddają pewną ilość częścio
wo zagospodarowanych m ajątków  na 
parcelację. W edług sprawozdań O krę
gów PNZ w  grudniu 1946 r. przeka
zano 35 ob iektów  o powierzchni użyt
ków ro lnych około 8.000 ha.

36 tysięcy Polaków 
l i c z y  r ł c g ó w

G ł o g ó w .  —  Jak wskazują ostat
nie dane statystyczne, pow iat g ło
gowski zamieszkuje 36 tysięcy Pola
ków  i  oko ło 3 tysiące Niemców. Na
p ływ  ludności po lsk ie j mimo zim y 
trw a nadal.

Depesze dyrekcji Zarządu Głównego P .Z .Z .
Do
Premiera Rządu

Obywatela Cyrankiewicza

W  związku ze zwołaniem pierwszego Sejmu Rzeczypospolitej 
i utworzeniem nowego Rządu, Polski Związek Zachodni przesłał do 
Warszawy następujące telegramy:

Do
Kancelarii Cywilnej
Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej

Ob. Bolesława Bieruta
Warszawa
Belweder

Polski Związek Zachodni wyraża radość i zadowolenie z doko
nanego przez Sejm Ustawodawczy Odrodzonej Polski wyboru 
Prezydenta Rzeczypospolitej.

Jednocześnie składa Prezydentowi Rzeczypospolitej Polskiej Oby
watelowi Bolesławowi Bierutowi wyrazy hołdu i jak największego 
uznania Jego Twórczej pracy dla Państwa i Narodu.

Polski Związek Zachodni zapewnia Obywatela Prezydenta, że 
całym wysiłkiem będzie pomagał w  ciężkiej pracy nad odbudową 
kraju, a szczególnie Ziem Odzyskanych.

Zarząd Główny
Polskiego Związku Zachodniego 

Dyrekcja
Poznań, dnia 7 lutego 1947 r.

Do
Marszałka Sejmu Ustawodawczego

Obywatela Kowalskiego
Warszawa

ul. Daszyńskiego — Dom Sejmowy
Polski Związek Zachodni składa na ręce Obywatela Marszałka 

wyrazy hołdu i uznania Jego twórczej pracy dla dobra Państwa 
i Narodu.

Jednocześnie zapewnia Obywatela Marszałka, że całym wysiłkiem 
będzie pomagał w ciężkiej pracy nad odbudową kraju.

Zarząd Główny
Polskiego Związku Zachodniego 

Dyrekcja

Warszawa
Prezydium Rady Ministrów 

Krakowskie Przedmieście

Polski Związek Zachodni składa na ręce Obywatela Premiera 
życzenia owocnej pracy dla dobra Państwa i Narodu.

Jednocześnie zapewnia Obywatela Premiera, że tak, jak dotych
czas, Polski Związek Zachodni będzie pracował nad odbudową Kraju, 
a przede wszystkim Ziem Odzyskanych.

Zarząd Główny
Polskiego Związku Zachodniego 

Dyrekcja
Poznań, dnia 7 lutego 1947 r.

) Do
Prezesa Polskiego Związku Zachodniego 
Obywatela Wicemarszałka Sejmu

Barcikowskiego Wacława

Warszawa
ul. Daszyńskiego — Dom Sejmowy

Dyrekcja Zarządu Głównego składa Obywatelowi Prezesowi 
wyrazy uznania i radości z wyboru na Wicemarszałka Sejmu.

Jednocześnie zapewnia Obywatela Prezesa, że Polski Związek 
Zachodni będzie pracował ze zdwojonym wysiłkiem dla dobrn Pań 
stwa i Narodu.

Zarząd Główny
Polskiego Związku Zachodniego 

Dyrekcja
Poznań, dnia 7 lutego 1947 r. Poznań, dnia 7 lutego 1947 r.
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Praca i działalność Polskiego Związku Zachodniego
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ZARZAD CENTRALNY 
POLSKIEGO TOWARZYSTWA 

WZAJEMNEJ POMOCY
1«  PEARL STREET
BRANTFORD. ONT

Ccmaots

Niedawno ogłosiliśm y na łamach 
naszego pisma lis t nadesłany do Pol
skiego Związku Zachodniego przez 
O ddział Polskiego Towarzystwa W za
jem nej Pomocy w  Ham ilton (Kana
da). B y ły  tam w yrazy gorącej 
wdzięczności dla P. Z. Z. i  pragnienia 
pow ro tu  do O jczyzny. Dziś podajemy 
C zyte ln ikom  dwa dalsze lis ty  świad
czące o wzrastającym  znaczeniu 
P. Z. Z. wśród Polonii Zagranicznej, 
ja k o  tego czynnika społecznego w 
k ra ju , od którego oczekuje ona bez-, 
stronnych wiadomości, porad i  po
mocy w repatriacji.

CHCĄ W RACAĆ, A L E .. .
Zarząd Centralny 

Pol k ego Towarzystwa
W zajemnej Pomocy

Polish M utual Benefit 
A nd F riend iy Society 

154 Pearl Street 
Brandford, O nt Canada

Brantford, dnia 22 stycznia 1947 
Do

Polskiego Związku Zachodniego 
Zarząd G łówny

w  Poznaniu
Po otrzym aniu korespondencji z 

dnia 15 października 1946 L. dz. 
3953/46 W ydzia ł P olon ii Zagranicznej 
Z./W . donosimy, że czujemy się bar
dzo zadowoleni, że Polacy w  Polsce 
J»ie zapominają o swych rodakach na 
w ychodztw ie i pomimo, żc lis t o trzy
m aliśm y z w ie lk im  opóźnieniem z po
wodu niedokładnego adresu, spieszy
m y z odpowiedzią aby nawiązać b liż 
szy kon takt ze Związkami w  Polsce. 
Następnie chcemy skreślić w skró
ceniu m yś li nasze co do korespon
dencji.

M y  Polacy tu na obczyźnie, nie 
wszyscy, lecz większy procent, ma 
chęć powrotu do O jczyzny, lecz b iją 
się myślami, gdyż n ik t dzisiaj nie w ie 
ja k  rzeczywistość wygląda.

Dalej chcemy nadmienić, że w ła
snego pisma nie posiadamy, dlatego

POLISH MUTUAL BENEFIT 
AND FRIENDLY SOCIETY

154 PEARL STREET 

BRANTFORD, ONT 
Canada

by  nie szkodzić pismu, k tóre w  100*/* 
idzie po naszej w ytyczne j lin ii i ta
kowe Szanowny Zarząd będzie od nas 
otrzym ywał, ja k  również w yc ink i z 
prasy kanadyjsk ie j będziemy prze
syłać.

Równocześnie prosim y o pisma 
Wasze, aby one pobudziły polskość 
w  naszym wychodztw ie. Postaramy 
się również o adresy innych organi
zacji“ polskich i  takowe W am prze
ślemy.

Przesyłamy serdeczne pozdrowienie 
dla naszych rocjfików w Polsce

Za Zarząd c f f l t a ln y  P. T. W. P.
(— ) Chm 'elewicz — sekr. prot.

*  *  *

„M A M  DOSC 17-1 ETNIEJ TUŁACZ
K I WŚRÓD O B C Y C H ..."

M ichał Swierczyński 
Rumont par V av incourt (Meuse) 

France

Rumont, 12. I. 47.
Szanowni Obywatele!

Jestem dawnym emigrantem po l
skim  —  do Francji przyjechałem  je
szcze w  roku 1929 w poszukiwaniu 
za pracą. Obecnie mam zamiar w ró
cić do Kraju, gdyż potrzebuje On rąk 
do pracy, a ja  mam dość 17 la t tu
łaczki wśród obcych; poza tym  chcę,

by  dzieci moje, k tóre „dawnej Pol
sk i" nie znały (a z k tó re j ja  musia
łem  emigrować!) zobaczyły prawdzi
wą Polskę Ludową i  dla N ie j praco
w ały, a nie dla Francuzów! N ie mam 
jednak w  K ra ju  już rodziny, gdzie 
m ógłbym  się czasowo zainstalować i 
dlatego zwracam się do O bywateli z 
gorącą prośbą o poradę, co mam 
czynić, by po przy j eździe nie zostać 
„na lodzie . . . "

Potem pan Swierczyński podaje 
dokładnie swoje kw a lifikac je  zawo
dowe i radzi się ja k  załatw ić na jle
p ie j formalności repatriacyjne, bo 
przebywa w oko licy, gdzie nie ma 
żadnych organizacji polskich. Żyje  w 
obawie, że z powodu w ielk iego na
tłoku  kandydatów na w yjazd term in 
jego powrotu zbytnio się przeciągnie. 
A  on przecież marzy ty lk o  o tym, by 
wydostać, się z „morza francuszczy
zny", w  k tó rym  już niejeden rodak 
utonął.

A  to jest dla naszego narodu —  p i
sze p. Swierczyński — k tó ry  stracił 
6 i pół m iliona ludzi w tej wojnie, 
w ie lka  strata! Ja już trzykro tn ie  od
rzuciłem  proponowaną md naturali- 
zację, bo jestem uświadomionym Po
lakiem  i do Polski chcę wracać i dać 
K ra jow i czworo dzieci, k tó rych  nau
czyłem kochać nieznaną im w praw
dzie, ale jedyną ich i nas wszyst
k ich  Ojczyznę —  Polskę.

W reszcie p. Swierczyński prosi go
rąco o poradę i ewentualne popar- 

, cie jego wniosku do Polsko-Francu
sk ie j K om is ji Repatriacyjnej, dając 
wyraz głębokie j ufności do Polskiego 
Związku Zachodniego, k tó ry  napewno 
zechce mu pomóc.

P. Z. Z. w Lublinie
Jak donosiliśm y w  numerze 5-tyA 

naszego pisma ze stycznia rb. | .Stu
denci P. Z. Z-owcy a uzachodnienie 
społeczeństwa"), odbywają s ię ,w ,L u 
b lin ie  „W y k ła d y  Uniwersyteckie o 
Z iem iach O dzyskanych" zorganizowa
ne przez tamtejsze Akadem ickie Koło 
P. Z. Z. wespół z Towarzystwem Na
ukow ym  K ato lick iego- Uniwersytetu 
Lubelskiego. Obecnie możemy podać 
bliższe szczegóły.

Inauguracja w yk ładów  odbyła się 
26. stycznia br. w au li K. U. L., ocjczy-

tem dr Jana Stanisława Łosia, w yk '. 
K. U. L. i członka Rady Naukowej dla 
Zagadnień Ziem O dzyska ny«  pt. 
„W a ru n k i bytowania ludności poi 
skie j na wsi".

Ro ln icy polscy ściągający na Zie
mie Odzyskane ze wszystkich dzielnic 
przedwojennej Polski —  m ów ił dr Łoś 
— zastali oczekujące na nich okrąg’o 
485.000 samodzielnych gospodarstw 
ro lnych i około 2.000.000 ha ziem i po- 
folwarcznej. Gospodarstwa chłopskie 
z w yją tk iem *n ie licznych  na szczęście

oko lic  szczególnie zniszczonych przez 
wojnę, są na ogół doskonale i placowa 
zabudowane. Domy mieszkalne są ob
szerne i  wygodne, tak, że osiedleńcy 
nasi zastali praw ie wszędzie warunki 
pod tym  względem dobre. Również 
i budynki gospodarcze nie pozosta
w ia ją  nic do życzenia, zwłaszcza gdy 
zostaną naprawione i  zaczną znów 
funkcjonować urządzenia kana lizacyj
ne oraz elektryczne, nad którym i w 
w ie lu  punktach rozpoczęły się roboty. 
Inwentarz m artwy b y ł na ogół nad- 
kom pletny i doskonałej jakości. Trud
ności z ja k im i po lski ro ln ik  osiedla
jący się na zachodzie musi wal rzyć 
to: brak inwentarza żywego i  brak 
rąk do pracy, skutkiem  czego cierpią 
upraw y tzw. pracochłonne. Usunię
cie odłogu, likw id ac ja  plagi chwa
stów i  myszy zadnie jeszcze około 
3-ch lat. Problem w yżyw ien ia ludności 
w ie jsk ie j można uważać już dziś za 
opanowany. Roln icy polscy wrastają 
w  Odzyskaną Ziemię i  mogą z ufnoś
cią spoglądać w  przyszłość. Cieka
wym  zagadnieniem jest sprawa zasie
dlenia gruntów  pofolwarcznych ze 
względu na wysokie koszty zabudo
wania, powstające w  w yn iku  parce
la c ji nowych gospodarstw. Koszta te 
wynoszą około 1.000.000 zł w  każdym

poszczególnym wypadku. Z tego po
wodu osadnicy będą m usieli prze* 
pewien czas (ca 5 lat) prowadzić go
spodarkę zespołową. B iuro Studiów 
Osadniczo-przesiedleńczych w  Krako
w ie opracowało wzorowy statut dla 
tego rodzaju spółdzielni osadniczych. 
W  tej ch w ili funkcjonuje już k ilk a 
dziesiąt takich spółdzielni na całej 
przestrzeni Ziem Odzyskanych, a nie
które z n ich mogą się pochlubić p ięk
nym i wynikam i.

Następny w yk ład  tego samego pre
legenta pt. „W arun k i bytowania lud
ności po lskie j w miastach" wyznaćzo. 
no* na 2 lutego br. Oprócz tego dn'a 
9 lutego br. A nton i M acie jkowski, 
asystent K. U. L. w yg łos i pre lekcję 
na temat W arm ii i Mazur. Na tym  
zakończy się seria I. wykładów.

Seria II, która potrwa od dnia 13 lu. 
tego do 2 marca br. będzie poświę
cona zagadnieniom historycznym  Ziem 
Odzyskanych, seria I I I  (marzec), za
gadnieniom antropologicznym i  etno
graficznym, a seria IV  (kw iecień— 
maj), zagadnieniom adm in istracyjnym  
i  ekonomicznym Ziem Odzyskanych.

Po wygłoszeniu całości cyk lu  od
czyty zostaną wydrukowane, by do
trzeć również do społeczeństwa spoza 
terenu lubelskiego.

0  książkę polską e h  Ziemi Lubuskiej
Dla podniesienia ducha i ku ltu ry  

po lskie j na Ziemiach Odzyskanych, 
jest nieodzowną potrzebą um ożliw ie
nie społeczeństwu naszemu na tych 
ziemiach, a składającemu się ze wszy
stkich warstw  i  wszystkich zakąrków 
Polski, czytania le k tu ry  polskie j.

Chcąc sprostać temu zadaniu, P.Z.Z. 
Obwód Drezdenko przystępuje do Zor
ganizowania b ib lio tek i, by udostępnić

P. Z. Z. tworzy Chór
Polski Związek Zachodni w Szcze

cin ie przystąp ił do tworzenia chóru 
mieszanego. Do chóru zapisało się juz 
szereg dawnych śpiewaków z polskich 
chórów z Berlina i W estfa lii.

In ic ja tyw a  P. Z. Z. spotkała się z 
pełnym  uznaniem szerokich k ó ł społe
czeństwa.

każdemu Polakowi w  naszym mieście 
i oko licy  czytania książki polskie j.

N ie mając jednakże odpowiednich 
ku temu funduszy, apelujemy do sza
nownych czyte ln ików  „Polski Zacho
dn ie j" o łaskawe poparcie nas i  przy
słanie nam zbędnych w  swym posia
daniu książek polskich.

Każdy ofiarodawca wpisany będzie 
do specjalnej księgi pam iątkowej z 
podaniem książek, jak ie  ofiarow ał 

Książki prosimy wysyłać pod adre
sem:

Polski Związek Zachodni 
Obwód Drezdenko 

na ręce prezesa A. Swinarskiego 

D r e z d e n k o  
pow. Strzelce Krajeńsk;e

W szystkie pisma prosim y o prze
druk powyższego.

hokeja  na lodzie. G ra toczy się szyb
ciej, jak  w  różnych innych grach spor
tow ych. Zasada g ry  w  hokeja polega

1 2 3  4 5 6 7 8 9 K)

Zasady ja zdy  figu row e j na łyżwach.

na tym , że zaw odnicy starają się p rzy  
pom ocy k ija  hokejowego przeprow adzić 
krążek ta le rzow y i umieścić go w  bram 
ce przec iw n ika . A ta k  (trzech zawod
n ików ) napo tyka  p rzy  tym  na przeciw  
dzia łan ie  a taku p rzec iw n ika , dwóch 
obrońców  i  bram karza. R ysunek, k tó 
ry  tu  zamieszczamy, podaje zarys boiska 
hokejowego.

Na dużych płaszczyznach lodowych, 
n nas przede w szystk im  na jeziorach 
m azurskich, up raw ia  się jazdę na jach
tach czy sankach żaglowych, tzw . bo
jerach. P rzy s ilnym  w ie trze  i idealnej 
płaszczyźnie lodow ej (bez śniegu) szyb
kość tych  „ża g ló w e k" sięga stu k i lo 
m etrów  na godzinę. N ie  każdy na to

się zdobędzie, aby pędzić ta k  —  „na 
złam anie k a rk u ” , prze to  sport ten u- 
p raw ia ją  ludzie odważni.

G ry  i w  ogóle sporty  na lodow isku 
—  jak  z powyższego k ró tk iego  prze
glądu w yn ika  —  godne są polecenia, 
gdyż w yrab ia ją  w  nas n ie ty lk o  spraw 
ność fizyczną, lecz i ważne za le ty 
duchowe.

Jan.

Dla każdego coś ciekawego
Meksykanka Bem ardina Lopez z Lamesa 

Texas, m atka 25 dzieci, nazwala swoją 
ostatnią córeczkę „N ie d z ie lą “ , ponieważ —  
jak oświadczyła —  ani ona ani mąż nie 
m ie li już dość pom ysłów na im iona.

*  *  *  5
W  Zw iązku Radzieckim  rozpoczęto pra

cę nad budową 670-kiłometrowego kanału 
Kara-Kum , k tó ry  nawodni 865.000 akrów  
w  radzieckie j A z j i  centra lnej.

*  *  *

A b y  ostrzec lu dz i przed niebezpieczeń
stwem w ypadków , w  stanie W aszyngton 
umieszczono p rzy  drogach ponure napisy: 
„Jedna osoba na 300 zginie w  w ypadku 
samochodowym w  ciągu 10 na jb liższych 
la t“ . — „Przeszło 600 osób zginie w tym  
noku“ .

*  *  ' *

A lfa b e t japoński składał się dotychczas 
z 50 tys. znaków, teraz ma być uproszczo
n y  i ograniczyć się do 2 tysięcy.

Przeciętny japończyk um iał napisać ok. 
1000 znaków, a przeczytać do 5 tys., nie
k ie d y  do 7 tys., gazety posługują się 5 
tysiącami znaków, ele w szkołach po-

wszechnych uczą nie w ięcej ja k  1200 zna
ków , więc czytanie gazety nie było  sprawą 
prostą, dla ludzi bez wykształcenia.

Obecnie uproszczenia udostępnią wszyst
k im  Japończykom sztukę pisania i  czyta
nia.

*  *  *

W  północnej części U ra lu , Syberii i na 
D alekim  W schodzie założono w tym  roku 
ogrody owocowe na przestrzeni 3 tysięcy 
ha. Łącznie na terenach północnych Z w iąz
ku Radzieckiego ogrody owocowe zajm ują 
powierzchnię 15 tysięcy ha. H odow la obe j
m uje gatunki drzew i krzewów owocowych 
specjalnie odpornych na k lim a t północny. 

*  *  *
W  Baw arii znaleziono 19 wartościowych 

dzieł sztuki, k tó re  na leżały' do zbiorów 
Goeringa, zrabowanych w  całej Europie.

f- *  *
N a b ry ty js k ie j w ystaw ie fila te lis tycz 

nej znajdzie się m. in. ko lekc ja  znaczków 
pocztowych wyspy M auritius  wartości co 
na jm n ie j 45.000 f. sz. K olekc ja  ta jest w ła
snością zbieracza nowojorskiego, k tó ry  
zapłacił za nią 30.000 f, szt.

disia ITKedyek
DODATEK DO „POLSKI  ZACHODN I EJ "
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T R U D N Y  W Y B Ó R
Z  pokoju chłopców nie dochodził żaden 

odgłos prócz przewracanych od czasu do 
czasu kartek zeszytów lub książek. Jurek 
z Jankiem odrab ia li lekcję. Zaległości m ie
l i  dużo, m usieli więc pracować, aby je 
nadrobić. Jurek oparł się o krzesło, p rzy
m kną ł oczy i zaczął powtarzać łacińskie 
słówka, k tó re  ani rusz nie chcia ły mu 
wejść do głowy.

— Do licha z tą łaciną! K s ią ż e m  nie 
będę, żebym musiał to  wykuw ać — po
w iedzia ł rzucając książkę na stół.

—  A  czym będziesz? —  zapytał Janek, 
uczeń liceum pedagogicznego, odrywając 
oczy od książki, k tó rą  z w ie lk im  zaintere
sowaniem czytał. Była to  h is to ria  Polski 
od X  w ieku aż po dzisiejsze czasy i h i
storia w a lk i ź N iem cam i o zachodnie zie
m ie Polski.

— Teraz to na prawdę nie wiem czym 
będę —  odpow iedzia ł Jurek. Jak byłem  
m ały, chciałem być kom iniarzem , konduk
torem, późnie j marynarzem albo szoferem, 
ale dzisiaj nie wiem, czym bym  chciał 
być.

—  T ru tn iem , pasożytem... T o  na jła 
tw ie jszy  sposób życia —  odpowiedział 
Janek. Ja już dawno obrałem  sobie zawód 
i nie zmienię go. I  im  więcej się uczę, tym  
bardzie j umacniam się w  przekonaniu, że 
m ój zawód wszystkim  przyniesie korzyść.

—  A le  na jm n ie j tobie. Cóż to  za za
szczyt być nauczycielem —  pow iedzia ł z 
przekąsem Jurek i kłaść w  kapuściane gło
w y  m ato łów  wszystkie mądrości, k tó re  
n ikom u na nic nie są potrzebne i na nic 
się nie zdadzą...

— Jak np. tob ie — przerwał mu po
rywczo Janek. — A  m ów iłem  ci, zapisz 
się do gim nazjum  stolarskiego, czy k ra 
wieckiego, albo do inne j szkoły zawodo
w ej, tam łac iny nie potrzeba. A  ty?... N o 
sem ty lk o  pokręciłeś: „Rzem ieślnikiem  
nie będę“ , ja kb y  to  by ło  czymś uwłaszcza
jącym  godności pana Jerzego Giemskiego. 
Dobrych, in te ligen tnych i sumiennych rze
m ieśln ików  nam potrzeba, gdy mamy bu
dować i tw orzyć Polskę nową, k tó ra  by 
w  podziw  prowadziła cały świat.

— To czemu ty  nie poszedłeś do które
go z tych gimnazjów, ty lko  mnie nim i czę
stujesz?

— Uszyć ubranie, czy zrobić piękną 
szafę nie jest tak łatwo, ale trudniej jest 
nauczyć ludzi pisać, czytać, przedstawić 
im piękno i bogactwo własnej ziemi, żeby 
nie tęsknili za cudzymi ziemiami, ńauczyć 
ich h istorii od najdawniejszych lat i po
kazać im, że to, co odebraliśmy, było na
sze od wieków, wpoić w nich miłość do 
całego narodu polskiego, wyrobić w nich 
pewność i poczucie własności, że tego za- 
gona n ik t im nie odbierze, bo Niemcy już 
nigdy nie wyciągną chciwych łap po na
szą własność!...

— Tere, fere — zawołał Jurek, historia 
powtarza się po raz niewiadomo już któ ry  
i Niemcy już dzisiaj wołają: Chcemy na
szej ziemi! I rozrzucają ulotki, że bliski 
jest dzień, w którym  znowu na nie po
wrócą.

— Jak ci nie wstyd opowiadać takie 
rzeczy! I tu Polak, syn żołnierza polskie
go, k tó ry  własną krw ią wywalczył wol
ność Ojczyzny, pozwoliłbyś odebrać tę 
ziemię i nie kiwnąłbyś palcem w je j obro
nie?

Jurek poczerwieniał, i odpowiedział 
cicho:

— Gdy przyjechaliśmy tu na Pomorze, 
nie mogłeś się rozmówić z tutejszą ludno
ścią. Wszyscy m ówili po niemiecku, albo 
tak jakoś cudacznie, że trudno było coś
kolwiek zrozumieć i czuliśmy się tu, jak 
obcy, a nie jak swoi wśród swoich i na 
swojej ziemi.

— Teraz się chyba nie dziwisz, dlaczego 
nas tak przyjmowali. Dlatego ja tu właś
nie chcę być nauczycielem.

— Rozumiem i zazdroszczę ci, że zdecy
dowałeś się już na wybór zawodu — mnie 
to tak trudno przychodzi. Chciałbym mieć 
dużo pieniędzy, bo dosyć już w czasie 
okupacji nabiedowaliśmy...

— I  nic nie robić! — przerwał Janek. — 
Pieczone gołąbki nie wpadną same do 
gąbki, ale trzeba zakasać rękawy j pra
cować, a pieniądze będąl
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Bernard Shaw i N iem cy-dawnief i... dziśNiemcy 1947 r.
A N G L IC Y  N IE  C H C Ą  DOPUŚCIĆ  
D O  R O ZB IC IA  C IĘŻK IEG O  PRZE

M Y S ŁU  N IE M IE C K IE G O

Sprawa niemieckich koncernów 
i  trustów wielkokapitalistycznych 
wiąże się ściśle ze sprawą rozbro
jenia Niemiec i uniemożliwienia na 
przyszłość jakiejkolw iek agresji 
niemieckiej. Jest rzeczą znamien
ną, że podczas gdy Amerykanie, 
Rosjanie i Francuzi doszli zasad
niczo do porozumienia w  sprawie 
rozwiązania karteli na terenie N ie
miec, Anglicy przeciwstawiają się 
nader stanowczo i uparcie takiemu 
planowi. Specjalnie w  tym celu do 
życia powołany wydział czterech 
mocarstw przy Sojuszniczej Radzie 
Kontrolnej w  Berlinie, który ma 
wypracować projekt ustawy, za
braniającej Niemcom na przy
szłość podejmowania kroków czy 
prób w kierunku mobilizacji nie
mieckiej siły gospodarczej oraz 
brania udziału w kartelach między
narodowych, natrafia z powodu o- 
pornego stanowiska przedstawicieli 
W . Brytanii na poważne trudności 
w  swej pracy. Uzgodniony projekt 
amerykańsko - rosyjsko - francuski 
określa bardzo ściśle wielkość po
szczególnych zakładów przemysło
wych według zdolności produkcyj
nych w  stosunku do ogólnej ilości 
czynnych w  danej gałęzi przemysłu 
fabryk. Projekt ten podaje nawet 
dokładną dopuszczalną liczbą pra
cowników. Rozwiązanie karteli 
niemieckich ma nastąpić w drodze 
przymusowej. Anglicy tymczasem 
stoją na stanowisku, że likwidacja 
niemieckiego ciężkiego przemysłu 
nie może być przymusowa i może 
zależeć jedynie od decyzji odnoś
nej władzy lokalnej, której ma być 
powierzona piecza nad kartelami. 
Znaczyłoby to po prostu utrzyma
nie z pewnymi małymi zmianami 
status quo z czasów reżimu hitle
rowskiego.

Amerykanie chcą rozbić koncer
ny niemieckie na małe przedsię
biorstwa, pozostające w ręku pry
watnym pod stałą kontrolą sojusz
niczą. Anglicy pod szyldem socja
listycznego rządu chcieliby wielkie  
niemieckie koncerny w  stanie nie- 
podzielonym przekazać z rąk w ła
ścicieli prywatnych pod zarząd i 
wyłączną kontrolę państwa nie
mieckiego, z tym, że dawni właści
ciele, różne rekiny kapitalistyczno- 
reakcyjne, pozostaliby na swoich 
stanowiskach jako kierownicy i 
dyrektorzy.

M ister M c Laren, członek brytyj
skiej komisji kontrolnej oświadczył 
według sprawozdania „Wirtschafts- 
zeitung": Amerykanie i Rosjanie są 
zdania, że ciężki przemysł niemiec
k i rozbije się najlepiej, oddając 
tytu ły  własności ludziom z szero
kich warstw, robotnikom i drobnym 
kupcom. M y  Anglicy nie podziela
my tego stanowiska, nie wierzymy, 
że są w  Niemczech jeszcze tzw .

„Jeśli wola w o jn y  is tn ie je  —  
zawsze znajdą się środki na je j  
urzeczywistn ienie“

Bernard Shaw
W  marcu bieżącego roku  roz

strzygać się będą przyszłe  losy po
konanych N iem iec. W  zw iązku z 
tym  wydarzeniem , na k tó re  czekał 
św ia t przez d ługie la ta  okru tne j 
w o jny w a rto  zapoznać się z opinią, 
jaką g łos ił 28 la t temu a w ięc bez
pośrednio przed konferencją poko 
jową w  roku  1919 popu la rny w  ca
łym  świecie, znakom ity  p isarz i  sa
ty ry k  ir la n d zk i: Bernard Shaw.

P ytan ie : co dzisiaj pow in ien  na
pisać B ernard Shaw? Czy głosić 
nadal, że „zb rodn ie  n iem ieckie , do
konane na m ilionach • A n g likó w , 
A m erykanów , F rancuzów  i W ło 
chów —  to ba jka “ ! Czy apelować 
w in ien , jak  to czyn ił daw nie j, do 
sumienia św iata, że „czas spojrzeć 
p raw dzie  w  oczy, gdyż b a jk i speł
n i ły  już swoje zadanie“ ?!

W szak ba jka ta  po doświadcze
niach drugie j w o jny  św iatow ej 0- 
kaza ła  się jednak praw dą, praw dą 
podniesioną do n iew ym ierne j po
tęgi. N iem cy p o tw ie rd z ili je j p ra w 
dziwość w  nowym , udoskonalonym  
w ydaniu . Czyż nie odczu ły tej 
p raw dy na sobie państwa przede 
w szystk im  słow iańskie  ja k : Rosja, 
Polska, Jugosław ia i inne? Czyż 
hekatom by ofiar, jak ie  pon iós ł ca ły  
¿ w ia t n ie pow inny  dziś przekonać 
„kp ia rza  irlandzk iego “ , ja k  srodze 
się pom ylił, sądząc N iem ców  przed 
p ierwszą konferencją poko jow ą ta k  
łaskaw ie? Legenda o ich n ie w in 
ności rozw ia ła  się. Dziś przed t r y 
bunałem  narodów  stoi recyd yw i
sta.

drobni kapitaliści w takiej ilości, 
aby można było pomiędzy nich roz
dzielić majątek koncernów.

Całe to zagadnienie jest oczy
wiście kwestią pierwszorzędnej 
wagi, dłatego sądzimy, że na mo
menty natury gospodarczej w  
Niemczech należy u nas zwrócić 
większą uwagę. Dotąd niestety 
prasa polska zbyt mało poświęca 
tym sprawom miejsca,

„DEN A Z Y F IK  A C  JA “

Berliński dziennik „Tägliche 
Rundschau“ (nr 24) pisze, że w  za
chodnich Niemczech olbrzymia 
ilość czołowych hitlerowców zaj
muje nadal ważne stanowiska w  
wszystkich dziedzinach życia go
spodarczego i towarzyskiego. W  
amerykańskiej strefie okupacyjnej 
władze wojskowe nie przeprowa
dziły w ogóle żadnych dochodzeń 
w  przeszło milionie wypadków. 23 
tysiące hitlerowców, którzy według 
powszechnej opinii powinni być na
tychmiast zwolnieni, pracuje w  róż
nych urzędach amerykańskich 
władz okupacyjnych.

K onferencja  poko jow a nie może 
być „bezparty jną  instytuc ją  sądo
w ą“ , jak  chcia ł ongiś Shaw, M usi 
być ona w yrazem  karzącej spra
w ied liw ośc i, p rzew idu jące j spra
w ied liw ośc i, k tó re j n ie omami o- 
b łudny  w yraz p oko ry  na tw a rzy  
zbrodniarza. Zbrodnia musi być 
ukarana. T k w i ona nie ty lk o  w  sa
mym fakcie. Ź ródeł jej pow stania 
należy doszukiwać się głębiej. W y 
rosła  z psych ik i narodu, k tó ry  za
pragnął być „ü b e r alles in  der 
W e lt“ . W yros ła  z żyznej g leby 
swoistej m oralności, przeznaczo
nej w y łączn ie  na użytek bezprzy
kładnego egoizmu, n ie w idzącego 
n ic  poza sobą. .H itleryzm  b y ł na tu 
ra lnym  płodem  prusackiego ducha, 
k tó ry  p rzen ikną ł ca ły  naród n ie 
m iecki. T y lk o  z tego p unk tu  w idze
n ia  może być w ycen iony ogrom 
zbrodni n iem ieck ie j z okresu la t 
1939—-1945. Shaw, pow odując się 
uczuciam i m ieszczańskiej spraw ie
d liw ości, s ta ra ł się w yb ie lić  zbro
dnię N iem ców  z p ierw szej w o jny 
św iatow ej, pisząc w  swej przedkon- 
ferencyjnej broszurze p t. „W in k e  
zur F riedenskonferenz“ , że „A n 
glia  zmuszona jest do prow adzenia 
specjalnego systemu p o lity k i, k tó ry  
n ie  zm ienia się od czasów naj
dawniejszych. Na czymżesz on po
lega? Na u trzym aniu  rów now agi 
s ił po litycznych  w  Europ ie  dla do
rzucenia w  odpow iednim  momencie 
swoich przeważających szalę gra
m ów  dobrej ta k ty k i. Ta  lin ia  p o li
tycznej rów now agi każe jej zawsze 
sprzym ierzać się ze słabszym. Ża
den opór, żadna opozycja nie może 
zm ienić te j tradycy jne j lin ii.

Pełnomocnik dla spraw denazy- 
fikacji w strefie brytyjskiej radca 
ministerialny dr Schmidt podał ofi
cjalnie do wiadomości, że wszelkie 
ważne dziedziny życia gospodar
czego i politycznego tej strefy są 
ciągle jeszcze wyłączone spod dzia
łania ustaw denazyfikacyjnych. Z 
eksponowanych stanowisk zw oi-1  
niońo dopiero według* oświadczenia I  
dr. Schmidta 60% hitlerowców. I  
Szef rządu Wirtembergii-Badenii, 1 
dr M ayer stwierdził publicznie, że | 
ogromna liczba hitlerowców z a k u 
je tam kierownicze i odpowiedzial
ne stanowiska, inni zaś pędzą wy
godne i beztroskie życie w tzw. o- 
bozach dla internowanych, w któ
rych odbywa się iście operetkowa 
denazyfikacja przed izbami orzeka
jącymi, składającymi się z samych 
internowanych.

Kontrola zakładów przemysło
wych w  Hessen wykazała, że z 3118 
dyrektorów, którzy byli aktywnymi 
członkami partii hitlerowskiej, i 
tym samym powinni byli być zwol
nieni, 1025, tj. prawie % za zgodą 
władz okupacyjnych nadal pracuje 
na dotychczasowych stanowiskach.

„F o re ign  O ffice " zawsze będzie 
m ia ł rację, skoro ty lk o  nadejdzie 
m om ent decydujący".

R ozbicie hegemonii N iem iec w  
pierwszej w o jn ie  św iatow ej by ło  
w ięc dyktow ane tą racjonalną lin ią  
p o lity k i angielskiej. B y ła  ona z ca
łym  zdecydowaniem, c ie rp liw ością , 
chytrością  i  s iłą  p lanow o rea lizo
wana. „G d yb y  Francja prze jaw ia ła  
chęć osiągnięcia te j hegemonii w  
Europie, A ng lia  nie zawahałaby się 
ani na chw ilę  na zaw arcie p rzym ie
rza... z N iem cam i". Na tym  tle  as
p e k t „sam oobrony" N iem iec w yda 
nam się na tu ra lny. W szak w ie lk o 
duszne samooskarżenie Shaw'a by 
ło  wówczas d la  nich obroną...

Shaw dostrzegał i  b łędy N iem 
ców. Zachłanność k ła d ła  im bielm o 
na oczy. Gdzież się podz ia ły  w  
pierwszej w o jn ie  św iatow ej ta k  
okrzyczane cnoty n iem ieckie ; sk ru 
pula tność i zmysł organizacyjny? 
Shaw dz iw i się n iem ieckie j w p ros t 
dziecinnej n ieporadności. „K ie d y  
każdy a rty ie rzys ta  w  Europ ie  zda
w a ł już sobie sprawę, że ostrze li
w anie  Liège z dz ia ł po low ych ma 
tak ie  samo dzia łanie, co strzelanie 
z dziecinnych p is to le tów , sztab 
w ie rz y ł w  co innego. C i sami s tra - 
teg icy szturm ow ali Paryż bez amu
n ic ji i  aprow izacji, posy ła li n ie 
p rzy jac ie low i chm ury gazów, k tó 
rych sami pada li o fiarą. N iem iecka 
moc i organizacja okazała się 
snem"...

N iew ie le  m ożnaby dodać obecnie 
do słów  Bernarda Shaw. M im o 
„T ü c h tig k e it“  p rzegra li wojnę, m i
mo „O rgan isa tion " w p ro w a d z ili 
chaos. T y lko , że obecnie oprócz 
b łędów  n a tu ry  organizacyjnej i 
s trategicznej p o p e łn ili zbrodnię, w  
tak ich  w ym iarach, że trudno ją 
nazwać błędem  (chyba błędem u- 
razow ym  psych ik i n iem ieckie j).

Z a tru te  ideje narodow o-socja li- 
stycznej ew angelii wsączał w  ży ły  
narodu n iem ieckiego kap łan  h itle 
row sk ie j propagandy: Goebbels. 
C horob liw a  naiwność tego narodu 
nie zna precedensów w  h is to rii. 
P rzy jm ow a ł on bezkry tyczn ie  baj
k i  propagandowe Goebbelsa, w ie 
rząc ślepo w  jego prorocze słowa. 
W ojnę z jej w szystk im i zbrodn iczy
m i dodatkam i rozgrzeszał i uspra
w ie d liw ił w  swym  zb iorow ym  su
m ieniu. Zaakceptow ał te zbrodnie. 
K to  bez sprzeciwu przyjm uje 
zbrodnie, k to  n ie  p rzec iw staw ia  
się im  —  sam jest po stron ie  zbrod
ni. N aród n iem ieck i b y ł po stro 
nie h itle ro w sk ie j zbrodni. Sam 
w z ią ł w  n ie j czynny udział. W szak 
n ie liczne w y ją tk i oporu p o tw ie r
dzają ty lk o  regułę. Szedł ślepo 
śladem m aniackich p lanów  swego 
„fü h re ra ", u leg ły, posłuszny, sza
lony.

R ozp ił się w  swej zbrodni, po
dep ta ł godność ludzką, sprawę

ludzką, arcy ludzką zastąp ił p a r
ty jnym  sloganem. W idać opętańcze 
hasła h itle row sk ie  m usia ły odpo
w iadać psychice tego narodu, skoro 
tak  szybko i bezprzykładnie, n ie 
mal bez pro testu  p rzy ję ły  się one 
w  narodzie niem ieckim . N aw et tea 
jo w ia ln y  i spokojny Niemiec, owia-r 
ny jednak duchem wyższości, dep
ta ł uczucia innych, mniej n iż  oo 
godnych miana człow ieka.

Ta zbrodnia pychy musi być uka
rana. Na jej dnie lęg ła  się tragedia 
m ilionów  ludzi, m ów iących innym  
językiem , mających inną h is to rię , 
inne tradycje  i obyczaje. P o tw or
ność m orderstw  by ła  pośrednim  
skutk iem  te j pychy, pychy „H e rre n - 
v o lk u ". U m undurow ani opraw cy 
s ta li się jedynie jej bezkry tyczny
m i egzekutoram i. Z rodz iła  się ta  
zbrodnia z trzew i narodu niem iec
kiego, w yhodow ała  się na jego ło 
nie, w yka rm iła  się p iersią germań
skiego „uberm enschostw a". Źródeł 
tych  zbrodni nie osądzą karne pa
ragrafy, nie zniszczy ich żadna ak
cja denazyfikacyjna —  tk w ią  one 
g łęboko w  psychice narodu panów. 
T kw ią  w  filo z o fii N ietschego, z 
k tó rym  n igdy nie rozstaw ał się H it
le r, tk w ią  w  poczuciu k lę sk i i do
znanego upokorzenia, k tó re  daw
n ie j dawało podstaw y do upraw ia 
n ia  przez Goebbelsa „Hasspropa- 
gandy", a dziś stanow i nadal tło  
do jej najnowszego „odnazy fikow a- 
nego" wydania. W szak zawsze nie
naw iść by ła  nieodłączną częścią 
składową w szystk ich  n iem ieckich  
poczynań. Na jej oślizgłv~h stokach 
H it le r  budow ał pałac germ ańskiej 
w ie lkości.

Lekkom yślne k ro k i narodu n ie 
m ieckiego, w iedzionego szlakam i 
koncepcyj cesarskich czy h itle ro w 
skich sprow adzały na św ia t u tra 
p ienia, n ios ły  za sobą pożar w ojen 
i  zagładę m ilionów  ludzi.

M ądrością po lityczną  narodów  
zwycięskich jest umieć wyciągnąć 
w n iosk i z doświadczeń pierwszej i 
drugiej w o jny  św iatowej. Co do 
m oralności N iem ców, co do m ożli
wości pokojowego z n im i w spó ł
życia  popełn iono w ie le  pom yłek. 
Dziś nie w olno n ikom u budować 
w łasnych egoistycznych koncepcyj 
po litycznych, k t ó r 1"  u ła tw ia ły  
N iemcom law irow an ie . N ie w olno 
nam ulegać psychozie biadolenia 
nad narodem, k tó ry  dw ukro tn ie  
rz u c ił się na podbój św iata. N ie 
w o lno  nam pope łn ić  b łędów  
Shaw'a. Dziś obolałego św iata nie 
stać na nowe p o m y łk i —  g roz iło 
by mu to zagładą. D latego też w  
obliczu nadchodzących rozm ów  
konferencyjnych na tem at Niemiec, 
m usim y życzyć obradującym  zgody 
i jednomyślności, oparte j na zro
zum ieniu po trzeby p ro fila k tyczn e 
go dzia łania. A b y  n ie  by ło  za 
późno!

O.

Dziwny skurcz schwycił Marcina za gardło. Serce biło 
mu tak mocno, jak chyba wtedy, gdy Hanka — ile to lat 
już temu było? — wbiegła kiedyś niespodziewanie do kuźni 
i zagapiła się na niego, walącego ogromnym młotem w roz
paloną do białości sztabę. Czemu w tej chwili przypomniał 
mu się tamten drobny, nic nie znaczący epizod.

— Może za pięć minut zobaczę już ją — myślał. — Bę
dzie tu, czy nie będzie? Chyba nie wyjechała!

Już dojeżdżają do Albersowego obejścia.
Puste jest ono i milczące, jak wszystkie we wsi.
Ale nie! Czyż to nie stamtąd doleciało krótkie ryknięcie 

krowy? Czy nie poruszyły się drzwi obory? Czy nie w y
chodzi ktoś z tych drzwi? O—o—o—o! Jakaś kobieta 
idzie przez podwórze z wiadrem w ręku. Czy to nie Hanka?

Czy to Marcin wydał radosny, powitalny okrzyk, czy 
tylko jakiś głos wewnętrzny kazał jej odwrócić się w stronę 
drogi?

Spojrzała.
Jakiś wózek toczy się drogą.
Podniosła dłoń w daszek, złożoną nad oczami, aby przyj

rzeć się wędrowcom tak rzadko teraz zjawiającym się 
w opuszczonej wsi. Przyjrzała się i... krzyknęła.

A Marcin, porzuciwszy wózek, już biegł do żony wiel
kimi susami, jakby nie chłopem był statecznym, lecz mło
dym podrostkiem. Zatrzymali się o krok od siebie, patrząc 
na siebie, jakby kontrolując, czy nie zmyliły ich własne 
oczy. Przez moment stali tak, aż Marcin otworzył ra
miona, a Hanka padła w 
nie z zamkniętymi oczyma 0 }  
i oparła głowę na jego ^  
piersi. Wcięła ją nagle tak 
gwałtowna żałość w  tej 
niespodziewanej radości, 
jakby pękły zawory tłu
mionego dotąd uczucia. Za
niosła się żałosnym, nieutu
lonym płaczem. Z chaty 
wyszła Berta, stara kuzyn
ka Albersów i patrzyła na niemą scenę ze zdumieniem.

Stefan, pogwizdując wesoło, aby ukryć wzruszenie, 
wciągał wózek w podwórze, odprzęgał konia, lokował go 
w stajni, a wózek pod szopą — na dłuższy postój.

R o z d z i a ł  IV
Marcin obudził się bardzo wcześnie z uczuciem zado

wolenia i wewnętrznego spokoju. Zanim uświadomił sobie.

gdzie jest i jak się tu dostał, rozejrzał się po izbie sennymi 
jeszcze oczami, zobaczył przenikające przez firanki zło
ciste promienie wschodzącego słońca, świetlne plamy na 
fornierach mebli — komody, szafy, stołu. Potem zatrzy
mał się wzrokiem na bukiecie wątłych wiosennych kwiat
ków, stojącym w dużym wazonie na komodzie. Wreszcie 
spojrzał na sąsiednie łóżko, zasłane czysto i nakryte plu
szową kapą.

— Hanka! Znalazłem Hankę! — przypomniał sobie i wy
trzeźwiał momentalnie ze snu.

Usiadł na łóżko.
Hanki koło niego już nie było. Musiała zerwać się wcze

śniej.
Opuścił nogi na podłogę i dotknął gołą stopą miękkiego 

dywanika. Dało mu to uczucie dostatku, ba, luksusu, od 
którego odwykł już w ciągu kilku miesięcy poniewierki. 
W  mieszkaniu na Starym Mieście też były dywaniki przy 
łóżkach.

W urządzeniu całego pokoju znać było dotknięcie Han- 
czynej ręki. Niby wszystko było to samo, co w każdej nie
mieckiej izbie, a jednak było inaczej, dzięki drobnym, trud
nym do uchwycenia szczegółom. Inaczej, swojsko, po pol
sku. W  upięciu firanek, w ułożeniu bukieta na stole, w ma
łym obrazeczku Matki Boskiej Częstochowskiej, który 
przez wszystkie etapy i perypetie życiowe przywędrował 
z Hanką od Chojen, przez Warszawę aż tu do Poborowa 
i teraz otoczony kwietnym wianuszkiem wisiał na ścianie, 

(ciąg dalszy nastąpi)
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\ P ilili!!
W p a d ła  m i p rzypadkow o  d o 'rę 

k i  88-stronicow a ks iążka, w ydana  
w  la tach  przed w o jn ą  św ia tow ą  
a za ty tu ło w a n a : „T rz y  la ta  w  w ię 
z ie n iu  p ru s k im “ . Jest to  p a m ię t
n ik  w ię z ie n n y  d ra  K a z im ie rza  
R akow skiego, znanego dzia łacza 
po lsk iego  na te ren ie  zaboru p ru 
skiego na p rze łom ie  X I X / X X  
w ieku . A u to r  k re ś li swe przeży
c ia  z trz y le tn ie g o  p o b y tu  w  w ię 
z ien iach  p rusk ie !}, poto, aby, ja k  
się w  p rzeds łow iu  w yraża , s tw o
rzyć  c ie ka w y  „d o ku m e n t lu d z k i, 
w y k a z u ją c y  p u b liczn ie  b a rb a rzyń 
stw a, w o ła jące  o pom stę do n ie 
ba“ . — P a m ię tn ik  m a b yć  we
d łu g  in te n c ji a u to ra  dokum en
tem  o „rzeczach strasznych, o ja 
k ic h  c y w iliz o w a n y  cz łow iek  nie 
ma p o ję c ia “ , a jednocześnie „a k 
tem  oskarżen ia“ , sk ie row anym  
pod adresem p ru s k ie j rzeczyw i
stości p ie rw szych  la t  obecnego 
stu lec ia .

D z is ia j p rzec ię tny  c z y te ln ik  w y 
m ie n io n e j p u b lik a c ji,  po przeży
c iu  koszm aru  o ku p a c ji, n ie  może 
w p ro s t zrozum ieć op isyw ane j rze
czyw is tośc i, re la ty w iz u ją c  ją  do 
tego, co m y , ja k  i  inne  na ro d y  
E u ro p y  p rz e ż y ły  i czego dośw iad
c z y ły  w  czterdzieści la t  późn ie j, 
od tego samego narodu , pod in 
n y m  je d yn ie  szyldem  i  f i rm ą  p ro 
duku jącego  się na a ren ie  h is to r i i.

A u to r  w spom nianego p a m ię tn i
ka  p rzy to czo n ym i fa k ta m i oska
rża  prusactw o, tusząc, że m etody, 
stosowane w  w ięz ien iach  p ru s k ic h  
„o d b iją  się n ie  ty lk o  g łośnym  
echem w  p ras ie  e u rope jsk ie j, ale 
bezw ą tp ien ia  dostarczą tem atu  
d la  debat p a r la m e n ta rn y c h “ . Ja 
k i  mże wobec tego echem w in n y  
odb ić się zb rodn ie  h it le ro w s k ie j 
Rzeszy, je ś li ogrom  ich  i  w y r a f i 
now an ie  s to k ro tn ie  p rze w yższy ły  
m e tody  tra k to w a n ia  lu d z i sprzed 
czte rdz iestu  la ty ?  T a k ie  p y ta n ie  
zadaje  sobie c z y te ln ik  i  szuka 
p rz y c z y n y  tego z jaw iska . P rz y 
k ła d y  tra k to w a n ia  w ięźn iów , n- 
p isane  przez a u to ra  w  zestaw ie
n iu  z rzeczyw is tośc ią  oku p a cy jn ą  
la t  1939—1945 d a ją  dow ody, do cze
go zd o ln y  je s t naród, m ie n ią cy  się 
c y w iliz o w a n y m  i  m a ją cym  asp i
ra c je  na ro d u  p rzodu jącego resz
cie ludzkośc i, je ś li opętany zosta
n ie  w yn a tu rzo n ą  ideą „nadczło- 
w ieczeństw a“ , je ś li  zna jdz ie  w śród  
s ieb ie  swego ro d za ju  „zboczeń
ców “  p o lity c z n y c h , h o łd u ją cych  
ob łędnym  te o rio m  rasow ym  i  so
c jo log icznym .

M e to d y  sprzed czterdziestu  la ty  
m ia ły  „po ruszyć  p a r la m e n ty “ , 
p rzed  ja k im ż e  pa rlam en tem  de
batow ać się w in n o  nad m etodam i, 
zastosow anym i przez ten sam na
ró d  w  p rze ży tym  przez nas o k re 
sie w o jn y . Czyż n ie  budzą w  czy
te ln ik u  uczucia  pewnego ro d za ju  
zażenowania w y n u rz e n ia  a u to ra  
p a m ię tn ika , w yrzeka jącego  s łowa 
n ie n aw iśc i pod adresem państw a 
p ru sk ie g o  za sam fa k t  aresztow a
n ia  i  następnie  skazania, bądź eo 
bądź za a k t w y ra źn ie  w ro g i przez 
zb ieg łego swego czasu za g ran icę  
poddanego tego państw a. Jakżeż 
w y g lą d a ła  w p o ró w n a n iu  z ty m  
rzeczyw istość o ku p a cy jn a  z m a 
so w ym i a resz tow an iam i, egzeku
c ja m i, obozam i zniszczeń, kom o
ra m i g a zo w ym i i  tem u podobny
m i o b ja w a m i zdziczenia m o ra ln e 
go p rusac tw a  w  w y d a n iu  h it le 
ro w sk im ?  Przecież w iększość do
tk n ię ty c h  c ie rp ia ła  je d y n ie  za to,

dla u -ie«tnikew  kanfcursu młodzieżowego o Ziemiach Odzyskanych
Podajemy poniżej w ykaz nagród w e d łu g  kole jności, k tó re  o fiarow ano dla uczestn ików  m łodzie

żowego ko»kursu  na tem aty  zw iązane z Z iem iam i Odzyskanym i. K onkurs ten, żo rg a r ' przez
.P o lskę  M ło d ych ", dodatek m łodzieżow y do tygodn ika  .P o lska  Zachodnia“ , kończy się w  dniu 
16 bm. W  najbliższych dniach zb ie rze  się Sąd K onkursow y, k tó ry  oceni nadesłane prace i  roz
dz ie li m iędzy nie nagrody.

PIER W SZA  N A G R O D A !

lń -dnśowy p oby t bezp ła tny w  U zdrow isku D uszn ik i-Zdró j, pow. K łodzko , w raz z bezpłatnym  
mieszkaniem, całc-1zieonym utrzym aniem , zabiegami 1 zczniczymi, poradą lekarską, taksą kuracyjną  
oraz op ła tą  kosztów  podróży do D usznik i z pow rotem .

Nagrodę o fia row a ł Zarząd Państw owych U zd row isk  Dolno-Ś ląskich, koszta podróży w  wysokości 
3.000,—  z ł opłaca Zarząd G łów ny Polskiego Zw iązku Zachodniego.

D R U G A  N A G R O D A :
10.000,—  zł w  gotówce.

Nagroda ufundowana przez W ojewodę Szczecińskiego p łk ł  Leonarda Borkow icza.

3 i 4 N A G R O D A !
po 5.000,—  zł.

Nagrody Prezydenta m. O lsztyna i F ilm u  Polskiego w  Łodzi.

5 N A G R O D A :
Serwis porce lanow y do kaw y na 6 oeób, dar fa b ryk i porce lany Ćmielów.

Dalsze nagrody rozdzie lono w edług tem atów :

Nagroda Jak przybyłem  na 
Z iem ie Odzyskane? Nasze oczekiwanie na Polskę M o je  szczere m yśli 

o Z iem iach Odzyskanych

6 2.000.— zł
F-ma Czajka, Kościan

2.000,— zl
„Żegluga Polska na O drze“  

W rocław

Zegarek kieszonkowy 
Redakcja „P o lsk i Zachodn ie j"

7 W ieczne p ióro 
F-ma Barcikowski, Warszawa

„Faraon“  — Prusa —  3 tom y, 
Spółdz. W yd. „K siążka", 

Warszawa

1.000,—  zł
Księg. T. Szczęsny, Toruń

8 1 para spodni, ofiarowana 
przez Poznańskip Z jednocze
nie Przemysłu K onfekcyjnego

1 para spodni, ofiarowana 
przez Poznańskie Z jednocze
nie Przemyślu Konfekcyjnego

1 para spodni, ofiarowana 
przez Poznańskie Z jednocze
nie Przemyślu Konfekcyjnego

9 „Polska Piastów, Polska Ja
g ie llonów“ , M. Z. W o jc ie 
chowskich, dar W ie lkop. Księ

garni W ydaw nicze j w  Poznaniu

„Polska Piastów, Polska Ja
g ie llonów “ , M. Z . W o jc ie 
chowskich, dar W ielkop. Księ

garni W ydaw nicze j w  Poznaniu

„Polska Piastów, Polska Ja
gie llonów“ , M. Z. W o jc ie 
chowskich, dar W ie lkop. Księ

gam i’ W ydaw nicze j w  Poznaniu

10 500,— zł
F-ma „G oplana“ , Poznań

„Polska Piastów . . . “  
dar — ja k  wyżej

„Polska Piastów . . . “  
dar — ja k  wyżej

11 1 album na fotografie, 
ofiarowała F-ma „N o rm a “ , 

W rocław

1 album na fotografie, 
o fiarow ała F-ma „N o rm a “ , 

W roc ław

1 album na fotografie, 
ofiarow ała F-ma „N o rm a “ , 

W rocław

12 A lbum  — jak w yże j 2 paczki F-my Maggi, Poznań A lb um  — ja k  wyżej

13 1 paczka w yrobów  
F-my Maggi w Poznaniu

1 paczką w yrobów  
F-my Maggi w Poznaniu

1 paczka w yrobów  
F-my Maggi w Poznaniu

14 i 15 Po 1 komplecie a rtyku łów  
kosm etycznych F-my Stemp- 

niewicz, Poznań

Po 1 komplecie a rtyku łów  
kosmetycznych F-my Stemp

niewicz, Poznań

Po 1 komplecie a rtyku łów  
kosm etycznych F-my Stemp

niewicz, Poznań

1 6 - 25 Po 1 paczce w yrobów  
F-my „Lu ba “ , Poznań-Luboń

Po 1 paczce w yrobów  
F-my „Lu ba “ , Poznań-Luboń

Po 1 paczce w yrobów  
F-my „L u b a “ , Poznań-Luboń

26 28 Roczna prenumerata tygodnika 
„Polska Zachodnia“

Roczna prenumerata tygodnika 
„Polska Zachodnia“

Roczna prenumerata tygodnika 
„Polska Zachodnia“

29 N óż harcerski, ofia row ała 
F-ma Świerkowski, Pleszew

Roczna prenumerata tygodnika 
„Polska Zachodnia“

N óż harcerski, ofiarowała 
F-ma Świerkowski, Pleszew

30 A r ty k u ły  kosmetyczne 
F-my H enryk  Żak w Poznaniu

A r ty k u ły  kosmetyczne 
F-m y H enryk  Żak w  Poznaniu

A r ty k u ły  kosmetyczne 
F-my H enryk  Żak w  Poznaniu

31 A r ty k u ły  kosmetyczne F-my 
J. S. Stempniewicz w  Poznaniu

A r ty k u ły  kosmetyczne F-my 
J. S. Stempniewicz w Poznaniu

A r ty k u ły  kosmetyczne F-my 
J. S. Stempniewicz w  Poznaniu

3 2 - 34 Półroczna prenumerata tygo 
dnika „Polska Zachodnia“

Półroczna prenumerata tygo
dnika „Polska Zachodnia“

Półroczna prenumerata tygo 
dnika „Polska Zachodnia“

35 A r ty k u ły  kosmetyczne 
F-my H e n ryk  Żak w  Poznaniu

A r ty k u ły  kosmetyczne 
F-my H e n ryk  Żak w  Poznaniu

A r ty k u ły  kosmetyczne 
F-my H enryk  Żak w  Poznaniu

3 6 - 38 K w arta lna  prenum erata tygo 
dn ika „Polska Zachodn ia“  •

Kw arta lna prenumerata tygo- 
dnjka „Polska Zachodnia“

Kw arta lna prenumerata tygo
dnika „Polska Zachodnia“

39 P ió rn ik i zakopiańskie, 
dar F-m y Świerkowski, Pleszew

P ió rn ik i zakopiańskie, 
dar F-m y Świerkowski, Pleszew

P ió rn ik i zakopiańskie, 
dar F-my Świerkowski, Pleszew

40 1 gra historyczna (dar 
Spółdz. Polskie Pismo i Książka 

w  Szczecinie) i  po 1 mapie 
Śląska (da r Książnicy „A t la s “ , 

W roc ław )

1 gra historyczna (dar 
Spółdz. Polskie Pismo i Książka 

w Szczecinie) i po 1 mapie 
Śląska (dar Książnicy „A tla s “ , 

W rocław )

1 gra h istoryczna (dar 
Spółdz. Polskie Pismo i Książka 
w Szczecinie) i po 1 mapie 

Śląska (dar Książnicy „A t la s “ , 
W rocław )

N A G R O D Y W  P O STA C I K SIĄŻEK:

Prócz rozdzie lonych już pow yżej książek pozostaje do podzia łu  94 dzieł, k tó re  przyzna się 
m łodzieży w edług jej w ie ku  i  poziomu.

1. D la  m łodzieży szkó ł powszechnych przypada 30 książek —  nagród.

2. D la  m łodzieży szkó ł średnich (gimnazjum) 26 książek —  nagród.

3. D ia  m łodzieży na poziom ie liceum  38 książek —  nagród.

K s iążk i powyższe o fia row a ły  F -m y: W ie lkop . Księgarnia W ydaw n., Poznań —  Księg. Gebethner
i W o lff, Poznań —  Książnica „A tla s ” , W ro c ła w  — W ydaw n. K sięży Jezu itów , W arszaw a — W ydaw n. 
„ A w ir " i  K a tow ice  —  W ydaw n. Zachodnie, Poznań —  Spółdz. W ydaw n. „K s ią żka “ , W arszaw a —  
Spółdz. W ydaw n. „C z y te ln ik “ , W arszawa.

N A G R O D Y D LA  SZKÓŁ:

Szkołom , k tó re  p rze ja w iły  żyw y i liczny  udz ia ł w  naszym konkurs ie , rozdz ie lim y 20 kompletów  
wydawnictw Polskiego Związku Zachodniego (dar Zarządu G ł. PZZ), 7 map Śląska (Książnica „A tla s ")  
i 47 gier geograficznych i histerycznych.

Szkota powszechna z Ziem Odzyskanych, której młodzież nadesłała najwięcej prac, otrzyma 
podręczniki szkolne za 3.000,—  zt, dar f-my Stanisław Dolewski, Fabr. Składy Papieru i Tektury  

w  Poznaniu.
Do zam knięcia tego num eru „P o lsk i Zachodnie j“  w p łynę ło  ogółem 807 prac m łodzieży z całej Polski.

Zarząd M iejski z W rocław ia przyzna ł jeszcze 3 nagrody w  w ysokości: 1) 1.000,—  zł, 2)
750,—  zł, i 3) 500,—  zł.

że p rzyzn a w a ła  się do im ie n ia  Po
laka . P rzyzn a n ie  to  same w  so
bie s ta n o w iło  d la  okupan ta  po
w ód aresztow ania, osadzenia w  
obozie, zam ordow ania , ezy też w  
na jlepszym  w yp a d ku  cielesnego 
pokrzyw dzen ia  „n a  w o lnośc i“ .

Jakżeż zn ikom e i  le k k ie  w y d a ją  
się nam  szykany p ru s k ic h  s traż 
n ikó w  w ięz iennych  w  p o ró w n a n iu  
z tym , co p rz e ż y li w ięźn iow ie  
M a jd a n ka , O św ięc im ia , O ran ien- 
burga, D achau i  lochów  w  b u d yn 
kach „G estapo“ . A u to r  p a m ię t
n ik a  skrzę tn ie  re je s tru je  fa k ty  
przekroczeń s tra ży  w ięz ienne j, 
aby je  następnie w y toczyć  przed 
o p in ią  św ia tow ą, ja k o  w o ła jące  
o pom stę nieba. F a k t np. uderze
n ia  w ię źn ia -sym u la n ta  przez do
zorcę dwa ra zy  w  tw a rz , ta k , że 
uderzony za la ł się k rw ią , da le j 
fa k t  um ieszczenia chorego w ięź
n ia , k tó ry  zan ieczyścił poście l, w  
w ann ie  z z im ną  wodą, lu b  pob ic ie  
do u t r a ty  p rzy to m n o śc i aw a n tu 
ru jącego  się w ięźn ia  um ys łow o  
chorego — w szystko  to  skrzę tn ie  
re je s tru je  a u to r ja k o  dow ody n ie 
ludzk iego  obchodzenia się z w ięź
n ia m i. W szys tko  to w yd a je  się 
„dz iec inną  zabaw ką“  w  odniesie
n iu  do to r tu r  i  m ęczarn i, na ja k ie  
narażen i b y l i  w ięźn iow ie  h it le 
ro w sk ich  opraw ców.

O udogodn ien iach, ja k ic h  do
znaw a ł a u to r w  w ię z ie n iu  p ru 
sk im , w  ro d za ju  specja lnego po
żyw ien ia , sprowadzanego na jego 
koszt z m iasta , zezwolenie na p ro 
wadzenie p ra c y  naukow e j, moż
ność o trz y m y w a n ia  gazet z ze
w n ą trz  itp . — n ie  m ó g ł śnić na
w e t w ięz ień  M a jd a n k u  lu b  D a 
chau. Co n a jw y ż e j jednem u ży 
czeniu i  p ra g n ie n iu  m og ło  się stać 
zadość, k ie d y  zm a ltre to w a n y  w ię 
zień p ro s ił o ku lę , w  ce lu  położe
n ia  kresu m ęczarn i. I  to  n ie  zaw
sze danym  b y ło  dostąp ić tak iego  
a k tu  „ ła s k i“  ze s tro n y  op raw cy- 
ss-mana. F a k tó w  podobnych w y 
żej podanych i  po rów nań  można 
b y  p rzy to czyć  d z ie s ią tk i i  se tk i. 
Zasadn iczy ich  sens pozostanie 
ten  sam i  ta k  samo dow odzi w y 
n a tu rze n ia  ideowego na rodu  n ie 
m ieckiego, k tó r y  bez w zg lędu  na 
to, czy za p rzew odn ików  ducho
w ych  i  p o lity c z n y c h  m ia ł B a rb a - 
rossę, F ry d e ry k a  W ie lk ie g o , B is 
m a rcka  czy też H it le ra , zawsze 
b y ł narodem  zbrodniczego czynu, 
z tym , że nas ilen ie  zb ro d n i k sz ta ł
tow a ło  się zależnie od p o żyw k i 
ideow ej, ja k ie j  dos ta rcza li m u  
ideow i p rzew ódcy i  wodzowie. To 
je s t jeden aspekt zagadn ien ia  na
tu r y  n ie m ie ck ie j, d ru g i to  postu 
la t  tak iego  u rządzen ia  pow o jen 
nego św ia ta , aby n ig d y  ju ż  nie 
m og ło  dojść do ka ta k liz m ó w  te
go ro d za ju , ja k i  p rze ży liśm y  ©- 
s ta tn io  i  aby w szystko  to, co w  
narodz ie  n ie m ie ck im  m o g ło b y  
p rzyczyn ić  się do u ja w n ie n ia  n ie 
zd row ych  in s ty n k tó w  — ra d y k a l
n ie  w yp le n ić . M ilio n y  ka le k  i  sie
ro t  m in io n e j w o jn y  w raz  z poza
g ro b o w y m i g łosam i za b itych  b ła 
g a ją  o ta k ie  urządzenie  św ia ta , 
b y  raz na zawsze zło w  stosun
kach  m iędzy  na rodam i i  pańs tw a
m i, w  ja k ie j by  się ono n ie p rzed
s ta w ia ło  fo rm ie , do g ru n tu  usu
nąć. M a ltre to w a n a  przez b lisko  
6 ła t  ludzkość żąda za jęc ia  odpo
w ie d n ie j pos taw y przez k ie ro w n i
ków  dz is ie jsze j p o l i t y k i  w  stosun
ku  do tego zagadn ien ia  i  urządze
n ia  św ia ta  na zdrow ych , h u m a n i
ta rn y c h  zasadach.

T y lk o  pod ty m  w a ru n k ie m  da
n ym  nam  będzie i  naszym  dzie
ciom  spożywać „owoce p o k o ju “ .

S ta n is ła w  K a sp rzyk .
Józefów  k. B iłg o ra ja .
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Z  ruchu wydawniczego
Leszek Gustowski: Polska a Pomo

rze odrzańskie —  zarys historyczny. 
Państwowe Zakłady W ydaw nictw  
Szkolnych, Warszawa, 1946, stron 148 
cena 125,— zl.

Ze wszystkich naszych Ziem Od
zyskanych, Pomorze zachodnie ina 
czej zwane odrzańskim jest najm niej 
znane szerokim kołom  naszego ku ltu 
ralnego społeczeństwa. Do ostatniego 
czasu nie było  w  polskie j literaturze 
historycznej, nie ty lko  choćby zarysu 
obejmującego .całokształt dziejów tej 
ziemi, na jdawnie j przez nas utraconej, 
ale brakło i  monograficznych opraco
wań dla całych epok dziejów Nad- 
odrza. Dziś, gdy potężny wstrząs dzie
je wy, przywracając nam w iekowe 
stra ty złączył znów Bomorze odrzań
skie z Polską i postaw ił tę ziemię w 
ośrodku zainteresowań całego naro
du, nauka historyczna rzuciła się do 
odrabiania braków. N ie spodziewaj
my się, że od razu po jaw ią się dzieła 
wyczerpujące i gruntowne, stojące na 
na wyższym poziomie naukowej ści
słości i samodzielnej m yśli. Do tego 
potrzebne są długie la ta żmudnych, 
szczegółowych badań. Trzeba sięgnąć 
do źródeł i  zrew idować punkt po 
punkcie stronnicze i  fałszywe tezy 
i  naświetlenia nauki niem ieckie j. Ż y
cie jednak nie czeka. Potrzebujemy 
już  teraz książek, k tóre by  z po l
skiego punktu w idzenia nakreś liły  
nam przynajm nie j w zarysie, całość 
dzie jów  tej ziemi. Z zadowoleniem 
stwierdzamy, że oczekiwane przez 
szerokie ko ła  naszego społeczeństwa 
ks ążki, —  zaczynają się pojawiać.

Z początkiem br. ukazała się w  w y 
dawnictwach Ins ty tu tu  Zachodniego 
praca J. M itkow skiego „Pomorze Za
chodnie w  stosunku do Polski". Choć 
szkicowa i  przeznaczona dla ogółu, 
ma ona charakter pracy naukowej 
i  — w  myśl zamierzeń autora — to 
ru je  drogę dalszym badaniom. Trzy 
czwarte książki poświęcone są dzie
jom  średniowiecznym, reszta zawiera 
rzut oka na okresy od X V I w. do 
1945 r.

Ostatnio wyszła z druku nakładem 
Państwowych Zakładów W ydaw nictw  
Szkolnych książka L. Gustowskiego, 
poświęcona również całości zagadnie
nia: Polska a Pomorze odrzańskie. 
Drobniejsza rozmiarami niż praca po
przednio wymieniona, ale omawiająca 
szerzej okres nowożytny i  czasy na j
nowsze, u jęta w  sposób przystępny, 
wyposażona w  szereg mapek i  in tere

sujących ilus tracy j (m. i. herby g łów  
nych m iast Pomorza odrzańskiego) 
oraz k ró tk ie  zestawienie najważniej 
szej lite ra tu ry  przedmiotu, po lskie j 
i  n iem ieckie j, książka Gustowskiego 
spełnia cel ja k i sobie autor postawił, 
gdyż nadaje się do szerokiego spo
pularyzowania naszych zagadnień 
bałtycko-odrzańskie j. W ydana w  B i
bliotece popularno-naukowej PZWS, 
w  serii: Ziemie Odzyskane pod re
dakcją dr St. Helsztyńskiego, praca 
ta została zatwierdzona przez M in i- 
stertswo pśw ia ty , jako lektura pomo
cnicza do nauki h is to rii na poziomie 
licealnym  i  polecona do b ib lio tek 
szkolnych. Spodziewać się można, że 
będzie ona również m ile w idziana we 
wszelkiego rodzaju b ib liotekach 
ośw iatowych i  św ietlicowych, i  że 
chętnie sięgnie po nią każdy, kto  w e 
gnie w yrob ić sobie obraz przeszłości 
te j ziemi i  przez 4o pogłębić zrozu
mienie problem ów w  tej ch w ili sto ją
cych przed Polską myślą polityczną.

A  w  przeszłości te j znajdujem y mo
menty, które n ie jednokro tn ie popro- 
stu nas zaskakują. Przeciętny, w y 
kształcony Polak nie zdaje sobie .¡pra
w y, że po r. 1180, k iedy  Pomorze za
chodnie poddane zostało po lityczn ie 
pod w p ływ  cesarstwa nienreckiego, 
przez k ilk a  w ieków  w alczyło ono za
wzięcie o usamodzielnienie się i  w 
te j walce szukało ustawicznie i  zna j
dowało n ieraz poparcie Polski. N ie
przerwany ciąg zw iązków i styków  
polsko - zachodniopomorskich trwa 
przez szęreg stuleci z mniejszym lub 
w iększym natężeniem. Przecież dopie
ro po dwustu latach bo w  1380 r, zo
stało biskupstwo kam ieńskie wyodrę
bnione form alnie z archid iecezji gnie
źnieńskiej. W  ustro ju adm in is tracy j
nym  czy w  praw ie pomorskim w p ływ y  
polskie są znacznie jeszcze trw a l
sze. Napór Brandenburczyków na Po
morze odrzańskie powoduje w  okresie 
ostatnich Piastów sojusz z Polską i 
nawet wspólne akcje wojskowe. Ce
lowa, w  pe łn i świadoma po lityka  
odrzańska Kazimierza W ie lk iego po
przez zw iązki dynastyczne z G ryfita - 
mi pomorskim i, omal nie doprowa
dziła do trwałego zjednoczenia za
chodniego Pomorza z Polską i objęcia 
tronu polskiego przez Kazimierzowe- 
go , w nuka —  Kazka Szczecińskiego. 
Od ery jag ie llońsk ie j punkt ciężkości 
państwa polskiego przesuwa się ku 
wschodowi, to też na realne poparć e 
i poważne zaangażowanie się Polski

po stronie Pomorza zachodniego tru 
dno było  liczyć. M im o to zw iązki 
rodzinne, polityczne, gospodSrcze i 
ku ltu ra lne nie ustają i jeżeli nawet 
stw ierdzim y, że z po lskie j strony 
m ia ły one charakter taktyczny (w y
grywano je  przeciw wspólnym  w ro
gom na innych odcinkach), niem niej 
spe łn iły  one pewną ro lę korzystną w 
dziejach Pomorza zachodniego, gdyż 
osłab ia ły siłę i tempo naporu bran
denburskiego. Jakże mało znany jest 
u nas na jw yb itn ie jszy z G ry fitó w  po
m orskich Bogusław X  zwany W ie l
kim, wychowany na dworze po lskim  
pod k ierow nictw em  Długosza, ożenio
ny  z córką Kazimierza Jagiellończyka, 
przez ca ły czas swego 50-letniego pa
nowania (1474— 1523),' w ie rny  i od d i- 
ny  Jagiellonom  i  Pol: ce przyjacie l. 
Częściowo dzięki temp on, książę 
słupski, p o tra fił w  końcu zjednoczyć 
w  swym ręku całe Pomorze odrzań
skie wraz z Rugią. W krótce po śmier
c i Bogusława X, przejście Pomorza 
zachodniego na protestantyzm rozluź
n iło  ogromnie tak żywe dotychczas 
stosunki z ka to licką  Polską, ale mimo 
to i w  późniejszych okresach m ożn i 
znaleźć, może po lityczn ie już błahe, 
ale skądinąd bardzo interesujące kon
tak ty  nasze z Nadodrzem, że w ym ie
n im y ty lko : przejście w o jsk  Czarniec
kiego, paroletn i pobyt Leszczyńskiego 
w  Szczecinie, zwycięskie w a lk i pu ł
ków  polskich pod H enrykiem  Dą
browskim  w  1807 r., m emoriał K o łłą 
ta ja z 1808 r. żądający przyłączenia 
do Polski ziem po dolną Odrę itp.

A u to r skrupulatnie w ydobyw a wszel
k ie  nawet drobne w ypadki kontaktów 
Polski z zachodniem Pomorzem, a 
zwłaszcza notuje ob jaw y propolskich 
nastawień, celowo pom ijanych przez 
naukę niemiecką, usiłu jącą zatrzeć 
ślady polskości tej ziemi. N ie  trzeba 
zapominać, że szybciej zgermanizo- 
wane górne warstw y Pomorzan, nie 
przesądzały jeszcze o charakterze k ra 
ju , gdyż masa ludności słowiańsko- 
polska aż po w iek X V III  pozostała 
poza zasięgiem niemczyzny. I później 
resztki ludności po lsk ie j i  kaszub- 
skiSj nie zn iknę ły całkow icie, zwłasz
cza we wschodnich powiatach. Te 
wszystkie kwestie rozpatruje autor 
w  drugie j po łow ie swej książki, gdzie 
omawia dzieje Nadodrza od wym ar
cia rodzimej dynastii G ry fitó w  w roku 
1637, to znaczy przejścia te j ziemi 
w ręce brandenburskich Hohenzol
lernów, aż po dzień dzisiejszy. Ta 
druga część książki nosi odmienny 
charakter niż pierwsza. M nie j tu czy
stej h is to rii, za to w ie le danych cy
frowych, w ie le rozważa:* na tematy

narodowościowe, demograficzne i  go
spodarcze. Sens g łów ny wywodów 
streszcza się w tym, że element polski 
nie da ł się ca łkow icie  wyelim inować 
i  n igdy nie przestał n iepoko ić  N iem 
ców, i  że z chw ilą  odrodzenia Polski 
w  roku 1918 coraz m ocniej uw ydat
n ia ła  się słabość gospodarcza portu 
szczecińskiego i całego zachodniego 
Pomorza. Na jbardzie j zaludniona pro
w inc ja  Rzeszy (46,5 osób na 1 km s), 
k ra j bez w idoków  na przyszłość, Nad 
odrze stało się gospodarczo — jak 
się wyraża autor —  kopciuszkiem 
Niemiec.

T y lko  Polska zapewnić może te j 
ziemi rozkw it gospodarczy.

Te rozważania wprowadzają nas już 
w  aktualne po lityczne zagadnienia. 
Zebranie ty lu  interesujących i  cen
nych in fo rm acyj w  n iew ie lk ie j) p rzy
stępnie napisanej pracy jest n iew ąt
p liw ie  zasługą autora i  będzie przez 
czyte ln ików  docenione.

Mapa podziału adm inistracyjnego 
W ojewództwa Śląska - Dąbrowskiego, 
według stanu z dnia 1. I. 1946 r. wraz 
ze skorowidzem miast, gmin w ie jsk ich  
i  gromad. IW ydaw gtc iw o Instytu tu  
Śląskiego). K a to w ic ^P w ro c ła w , 1946, 
str. 68, cena zł 120. I

Mapa powyższa jest pierwszą tego 
rodzaju mapą, k tóra uwzględnia po
dział naszego województwa na po
w ia ty , gm iny m iejskie, gm iny w ie j
skie i  gromady. System gmin zbioro
w ych (gminę zbiorową tw orzy k ilk a  
gromad), na Śląsku Górnym i  Opol
skim wszedł w życie z dniem 1 .1. 46 r.; 
tym  samym ujednostajniono podział 
adm in is tracy jny te j części Polski z 
podziałem adm in istracyjnym  resztą 
kra ju.

Mapa wraz ze skorowidzem, k tó ry  
jest je j uzupełnieniem i  komentarzem 
ma służyć przede wszystkim  urzędom 
i instytucjom . U ła tw ia  ona orientację 
co do położenia w  terenie nawet na j
m niejszych jednostek adm in is tracy j
nych, ja k im i są gromady, poza tym  
zapoznaje z usta lonym i nazwami 
miejscowości, uwzględniając ostatnie 
w te j dziedzinie zmiany.

„Przegląd Zachodni" b ilansuje osią
gnięcia.

Każdego interesuje dziś pytanie, 
jak wyg lądają nasze osiągnięcia na 
Ziemiach Odzyskanych w  przedsta
w ieniu na jbardziej obiektyw nym . O 
statui —  a pierwszy w tym  roku (rok 
3, nr 1) — nr „Przeglądu Zachodnie
go" stoi pod znakiem próby uzmy

słow ienia czyte ln ikow i naszych osią
gnięć na tym  terenie. 1 tak  rek to r 
prof. Kulczyński w  artyku le  pt. „N a 
ukowa i  społeczna ro la  szkoln ictwa 
wyższego na Ziem iach O dzyskanych" 
przedstawia nam przede wszystkim  
osiągnięcia un iwersytetu i  po litech
n ik i w rocław skie j. O tych osiągnię
ciach w  latach powojennych mówią 
nam również korespondencje: w roc
ławska i  szczecińska. Doskonałe zaś 
podmalowanie tła ', dla tego rodzaju 
rozważań stanowi a rty k u ł prof. dra 
Barcińskiego, pt. „Bogactwa na tura l
ne Ziem Odzyskanych i  ich znacze
nie dla Polski", k tó ry  ze względu na 
swój charakter zainteresuje n iew ąt
p liw ie  najszersze kola, zwłaszcza 
może sfery szkolne, ja k  również szkic 
R. Łyczywka, za tytu łow any „Z iem ie 
Odzyskane w  w ytycznych Narodowe
go Planu Gospodarczego". Uzupełnie
niem tych a rtyku łów  są prace zwra
cające myśl naszą ku dalszej wzgl. 
bliższej przyszłości; dr W ito ld  Ja
kubczyk przedstawia nam tu  w a lkę 
W ie lkopo lan z niemczyzną, jako  wzór 
w a lk i narodu o istn ien ie w ogóle, prof. 
Berger m ówi o n ienaw iści do Polski 
w h itle row sk ich  podręcznikach' szkol
nych, a ks. prof. D e ttlo ff pisze o ko 
ściele św. W ojciecha we W roc ław iu  
i  jego kap licach jako o znamiennych, 
po lskich pamiątkach. W reszcie należy 
specjalnie zwrócić uwagę na za
mieszczony w tymże numerze „Prze
glądu Zachodniego" a rty k u lik  dysku
sy jny  prof. dra M. Rudnickiego, k tó ry  
zastanawia się nad tym, ja k im  sło
wem zastąpić n iezbyt szczęśliwie do
brany wyraz „autochton", stosowany 
do ludności rodzim ej na Ziemiach 
Odzyskanych. Numer, ja k  zwykle, za
m yka ciekawy dział ocen i  om ówień 
oraz wiadomości o pracach i osiągnię
ciach Ins ty tu tu  Zachodniego.

Kalendarz dla W arm iaków  i  Mazu
rów.

Nakładem  Insty tu tu  Mazurskiego 
wyszedł z druku kalendarz dla W ar
m iaków i Mazurów., Na treść ka len
darza składają się różne a rtyku ły , 
przepowiednie itp. Kalendarz spotkał 
się z życzliw ym  przyjęciem  przez lud
ność autochtoniczną.

Jack Iondon — W yga — W ydaw 
nictw o B. Matuszewski, Warszawa 
1946 r.

Książka zdrowa, pełna tężyzny du
chowej i m oralnej. Londona trzeba 
dziś szeroko rzucać w masy m łodzie
ży, często ulegającej spaczeniom psy
chicznym i deprawacji powojennej.

— H m m m ! — westchnął Jurek i pochy
li! się nad ks iążką .*

W tem  do pokoju wbiegła Irenka, siostra 
chłopców, żywa i wesoła, ja k  ptaszek i za
przyjaźn iona ze wszystkim i mieszkańcami 
miasta. Chociaż m iała la t dwanaście, ale 
ju ż  w iedziała czym będzie w  przyszłości, 
a była to  je j tajemnica. Kończyła teraz 
szkołę powszechną, a uczyła się tak  do
brze, że była  wzorem dla wszystkich 
dzieci.

—  Józek i Franek K u lik  przyszli — za
wołała w progu.

Janek od łoży ł na bok swoje książki i 
wyszedł z pokoju. Po chw ili w róc ił z dwo
rna chłopcami, k tó rzy  uśmiechnęli się do 
T -g o  serdecznie.

—  O drob iliśc ie  lekcje?
—  Tak, tak...
— O drob iliśc ie  — powiedział łagodnie 

Janek. —  Siadajcie, a ty  Jurku zm yka j! 
R ozłożył książki i zaczęła się lekcja  z 
m iejscowym i chłopcami, k tó rzy  garnęli się 
do nauki, ja k  słońce do chałupy i czyn ili 
nadzwyczajne postępy, k tóre dz iw iły  sa
mego nauczyciela.

Patrząc na ciemne, pochylone g łów ki 
autochtonów, wałczące z trudnościam i ję 
zyka, m yśla ł z rozczuleniem:

—  Jakże tu  zostawić te jasne i  proste 
um ysły łaknące w iedzy i nauki? Trzeba 
być im  bratem i przyjacie lem  a nie w ro
giem!

A L . M A JE W S K A

Na Ziemiach Odzyskanych czuwamy i tworzymy
W  służbie Ziem Odzyskanych.

U dz ia ł 1 lube lskie j D ru żyny  w  służbie 
dla Z iem  Odzyskanych w  okresie m in io
nej akc ji le tn ie j.

W ędrow ny obóz pracy 1 L. D . H . trw a ł 
37 dni. Trasa w ędrów ki przebiegała przez 
Z iem ie Odzyskane na szlaku Sudety— M o
rze. Do dnia dzisiejszego u trzym u je  d ru
żyna kon tak t z drużyną skautek czeskich, 
k tó rą  napotkała na początku swoje j wę
drów ki. Przez ca ły  czas w ędrów ki b ra li 
udzia ł harcerze w  pracy p rzy żniwach. 
Praca ta n ie jednokro tn ie  podtrzym yw ała 
budżet obozowy, była jednak pożyteczną 
i dla gospodarzy, dla k tó rych  pracowaliś
m y. W  czasie drogi wykonano również 
ca ły szereg prac dla potrzeb miejscowego 
społeczeństwa, ja k  akcja sanitarna, prace 
pionierskie (odbudowa k ła d k i na miejsce 
zniszczonego mostku). Obóz zakończył się 
po 37 dniach wędrówki nad morzem.

Harcerze przemaszerowali piastowskim  
szlakiem N isa— O dra kilkaset k ilom etrów , 
służąc Z iem iom  Odzyskanym.

Harcerze H ufca „N a dw iś le “  (Chor. W ar
szawska) obozując w  Rynie ko lo  Łuczan 
(w o j. O lsztyńskie) w  okresie fe r ii z im o
wych, założyli na miejscu p rzy m iejscowej 
szkole ro ln icze j nową drużynę harcerska, 
składającą się z dwóch zastępów. Nowa 
drużyna została zaopatrzona w kom plet 
podręczników harcerskich, zeszyty, ma
te r ia ły  piśmienne i po rtre t tw ó rcy  Skau
tingu  „B i-P i“ . D la  stworzenia trw a le j pod
w a lin y  w  pracy nowej drużyny zorganizo
wane zostało p rzy  te jże K . P. H., skła
dające się z przedstaw icie li miejscowego 
społeczeństwa.

N a podkreślenie zasługuje fakt, że jest 
to  druga drużyn r harcerska zorganizowa
na i  zaopatrzona przez hufiec „N a dw iś le "

na terenie Z iem  Odzyskanych (W arm ii i 
M azur.). Pierwsza była  drużyna założona 
we wsi Tomaszkowo ko lo  O lsztyna w  cza
sie ub. akc ji le tn ie j.

MŁODZIEŻY, PATRZ!...
M łodzieży, patrz!... Gdzie O d ry  modra

[wstęga
Tam  biegnie d z i i graniczny Polski szlak 
1 Orze! B ia ły  znów skrzyd łam i sięga, 
Gdzie Bolesławów b y ł za tkn ię ty  znak. 
M łodzieży, patrz!... Jak życie tę tn i nowe, 
O d brzegów N is y  do Szczecina bram. 
K ilo fó w  dźw ięk, oddechy hu t stalowe, 
W skazuję im, że nie ma „b ia łych  plam 44!  
M łodzieży, patrz!... Już nie ma m artw e j

[ciszy,
Bo życie wre. rozbrzm iewa echem grom. 
Niech okrzyk nasz dziś cały świat usłyszy, 
że budujem y jasny, now y dom !
Dziś  w wspólnym  czynie prężą się ramiona 
I  przekuwa ją  swe zam iary w  stal.
Bo nastał św it, ju ż  zorza upragniona 
Zm ien iła  w jasność dawną, mroczną da l— 
W ięc idźrpy wprzód, dla dobra swej

[M acierzy
N iech w idz i świat, że nam nie straszny'

[znój.
N a Zachód nasz hu f po lsk ie ] to  m łodzieży  
W yruszy ł na zw ycięskie j pracy b ó j—

G rab W łodzim ie rz 

(uczeń Państw Szkoły G órniczej 
w Katow icach)

H ISTORTA M Ó W I

Z Kroniki Thśełirora
Z walk Bolesława Chrobrego 

z cesarzem Henrykiem II
(dokończenie)

Cesarz, przekroczywszy dnia 3 sierpnia 
Odrę, rozprószył wo jsko polskie, staw ia
jące mu opór. Dow iedzia ł się o tem nie
bawem Bolesław w  miejscu, gdzie w tedy 

•przebyw ał, a chociaż radby b y ł tam  po
dążyć, jednak nie śmiał n ieprzyjacio łom  
(Bernardow i i Lu tykom )  drogi o tw a rte j 
zostawiać*). G dziekolw iek nasi (Bernard  
i Lu tykow ie )  skierowali się na statkach, 
tam  natychm iast ze swoim i spieszył Bole
sław „na skrzyd la tym  rum aku“  (tzn. bar
dzo szybko). W  końcu nasi, rozpiąwszy 
szybko żagle, p ły n ę li przez ca ły jeden 
dzieii, a gdy wrogowie nie m ogli im  nadą
żyć, bezpiecznie do b ili do upragnionego 
brzegu i podpa lili najbliższe osady. G dy 
Bolesław zdała u jrza ł pożar, uszedł swoim 
zwyczajem, dodając w brew  swej w o li na
szym otuchy i  pozostaw iając im  swobodę 
łupienia. Tymczasem jednak Bernard ze 
swoim i nie mógł iść cesarzowi na pomoc, 
ja k  mu by ło  poprzednio rozkazanem, i 
przez potajem nie wysłanych posłów za
w iadom ił go o tem, że jest zmuszony do 
nieposłuszeństwa, po czym, spaliwszy oko
liczne osady, pow róc ił do domu. Podobnie 
U d a lry k  i Bawarzy nie p rzyb y li z róż
nych powodów do cesarza, ja k  b y li obo
wiązani. W te d y  cesarz, mając mało w o j
ska, rozpoczął odw ró t. Bolesław zaś, s ły 
sząc, że cesarz ma zamiar wycofać się in 
ną, n iż przyszedł, drogą, um ocnił k ra j 
w zd łuż O d ry  w szelkim i środkam i. Lecz 
skoro dow iedział się, że cesarz ju ż  odszedł, 
w ys ła ł w ie lk i oddzia ł p iechoty w  stronę, 
gdzie stało nasze wojsko, z rozkazem, aby 
w yc ię li jakąś część naszych, gdyby nada
rzy ła  się sposobność. Ponadto w ysła ł do 
cesarza swego bpata, udając, że prosi o 
pokój. Poznano jednak, że ten jest szpie
giem, i zatrzym ano tak długo, aż całe w o j
sko przepraw iło  się przez bagna po mo
stach, zbudowanych poprzednie j nocy. A  
cesarz ruszył przodem, zdając dowództwo 
nad resztą wojska arcyb iskupow i Gerono- 
w i, margrabiemu G eronow i i Burhardow i, 
hrabiemu pałacowemu, nanom inając ich, 
aby lep ie j, niż zwykle, m ie li się na bacz
ności.

W kró tce  notem wrogowie, k tó rz y  w  po
b liżu  b y li uk ryc i w  lesie, wszczęli w ie lk i 
hałas trzy k ro tn y m  okrzyk iem  i uderzy li 
niebawem na nasza, ty lną  straż i na łuczn i
ków , biegających w  zamieszaniu. C i w 
pierwszym  i drug m starciu staw ia li im 
dzie lny opór i  w ie lu  b łąka jących się za

b ili. G dy jednak n iek tó rzy  z naszych za
częli uciekać, zagrzani tem wrogowie, u- 
derzają gromadnie na naszych, rozpraszają 
ich, a rozproszonych zab ija ją  z ukrycia  
strzałam i. Gero, arcybiskup, zaś i ranny 
hrabia Burhard, k tó rz y  ledwo zdo ła li ujść, 
don:eśli o tem cesarzowi. M *ody zaś Lu 
d o lf z garścią towarzyszy dostał się do 
n iew oli, a hrabiow ie Gero i V o lkm ar z 
dwustu w yborow ym i rycerzam i zgmęli i  
zostali ze zbro i odarci. N a im iona ich 
i dusze niechaj Bóg wszechmogący w e j
rzy  m iłosiernie, a nas niech łaskawie od 
podobnego losu ustrzeże.

*) N iew iadom o, w jak im  miejscu b ron ił Bolesław 
przepraw y przez Odrę.

Nieco o sportach 
zimowych

Tereny na rc ia rsk ie  znaleźć trudn ie j, 
aniżeli w a runk i do upraw ian ia  ły ż w ia r
stwa. N ic  w ięc dziwnego, że ły ż w ia r
stwo ma w  Polsce -yyięcej zw olenników , 
aniżeli narc ia rstw o. P rzyczynia się do 
tego n ie w ą tp liw ie  i to, że koszt sprzętu 
narciarskiego jest znacznie w iększy, 
jak  łyżw iarsk iego.

S tw ie rdz ić  jednak należy, że w  jeź- 
dzie na łyżw ach ustępujemy znacznie 
narodom  skandynawskim . W ytłum acze
niem  tego stanu 
może być to, że 
k ra j nasz nie ma 
tak  korzystnych 

w arunków  
atm osferycz

nych, jak Północ 
E uropy i A m e
ry k i. N ie w ą tp li
w ie  jednak p rzy 
intensyw nej za
praw ie, sztucz

nych lo d o w i
skach i po tan ie

n iu sprzętu 
przez p roduko 
w anie go w  k ra 
ju m ogilbyśm y k---------------30 m ------------------*

osiąrinać wyższy poziom  łyżw ia rs tw a  
zarówno w  jeździe figurow ej, jak  i w  
biegu na łyżwach.

Od opanowania um iejętności jazdy na 
łyżw ach zależy w  dużym stopniu gra
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KSIĄŻECZKI OBRAZKOWE  
WIELOBARWNE DLA DZIECI
Nieposłuszna ża'ka . zł 50,— 
Przygody Janka

Sobie Panka . . . .  zł 50,— 
Skrzydlaty świat . . .  zł 50,— 
Skarżypyta bez kopyta zł 50,— 
Przygody

roztrzepanej Ewki . zł 50,— 
Bunt w podwórzu . . zł 50,—
BAJKI I O P O W I A D A N I A
Ślicznotka i zaczarowany 

niedźwiedź . . .  zł 120,— 
Wielkie przygody małych 

zwierzątek . . . .  zł 140,—
A N D E R S E N  -  B A J K I
z 8 lustracjami 6 kolor, offsetowymi 
oraz licznymi ilustracjami w tekście 
w kartonowej oprawie . . zł so o .—

P O W I E Ś C I
J o hn  K n i t t e l

E l - H a k i m  . . . z ł  520,— 
J o h n  K n i t t e l  
Abd el-Kader . . .  zł 320,— 
Jan D o b r a c z y ń s k i  

Szata G o d o w a  zł 320,— 
M. R o d z i e w i c z

Straszny Dziadunio zł 270,— 
M. R o d z i e w i c z

Lato leśnych ludzi zł 270,— 
Do nabycia we wszystkich księgarniach

KSIĘGARNIA
ZDZISŁAW GUSTOWSKI
Wielka 10 Poznań, Sw. Marcin 34

M e ta  e ko lo row e •  N arzęd zia  do obróbki m e ta li 
A rm a tu ra  że liw na i m osiężna do p a ry , gazu i w ody

oraz wszelkie artykuły techniczne dostarcza

P I Ł A T  i S - k a
POZNAN, ŚW. MARCIN 34, tel. 44-84

__ _______________________________ * *5

Wózki dziecięce 

Łó źka i łóżeczka metalowe 

Z a G a w k iro w e rk i dwu-i trzykołowe

Wyroby ludowe: rzeźby, serdaczki
Wyroby galanteryjne

p o l e c a

Pł*zem^sl Ludowy
Poznań, ul. 27 G rudnia 10

w laśc. «Julian Dolski
Telefon 24-96

Komunalna
Kasa Oszczędności 

Powiatu Gnieźnieńskiego
w Gnieźnie

O ddziały:
Witków’ ,

K I c¿o
i  Kiszkowo it2

f

Ul Plac Wolności n r I ¡¡¡jj
m  I. piętro 105 ¡H

■  p zrniiB wykwalifikowane siły ■

Brzytwy, nożyczki, scyzoryki, nakrycia stołowe nierdzewne, 
maszyny do chleba i mięsa, młynki do kawy i pieprzu.

Sprzęty kuchenne —  Sita —  Termosy 
Przyjmuję do ostrzenia b r z y tw y ,  n o ż y c z k i ,  noże I t. p. 
Z A K U P  S P R Z E D A 2

S T .  J €  A  E l WROCŁAWSKA 28/29*— Tel. 24-66

Wielkopolska Hurtownia Warzyw,
owoców I wszo kich produktów rolnych

o ra z  p rz e tw o ró w  m ły n a rs k ic h
C e n tra la :

Poznań, Plac Wolności 11 —  lei. 49-82, 49-84 
Oddziały:

K atow ice, Mickiew:cza 1 łel. 33-225 • C horzów , Prez. Bieruta 5 tel. 40-753
K u p u je i  ziemniaki, sadzeniaki kwalifikowane żyta, mąki, ziemniaki jadalne, płody

strączkowe i oleiste
S p e c j a l n o ś c i  s p rze d a ż  w a rz y w  i owoców m rożonych

Na żądanie cenniki
164

Grudziądzka Spółdzielnia Spożywców
z odpowiedzialnością udziałami

w Grudziądzu
ul. Toruńska 6 — Tel. 12 78, 16 30

Prowadzi na terenie m. Grudziądza

17 sklepów spożywczych
2 sklepy włókiennicze 

m wiasną piekarnię

Hurl Hurt
Na sezon wiosenny

polecamy

p ł a s z c z e  d a m s k i e
W Y T W Ó R N I A  K O N F E K C J I  D A M S K I E J

F r .  J A C E K  i S Y N
P o i n t ń ,  ul Gołąbią 8 I. ptr. — Telefon s s • 7 4
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PRACOWNIA HAFTÓW artystyczno -
kościelnych

M. Kwiatkowski W ykonu je : s z ta n d a ry .
Poznań, Jeżyce ul. Staszica 14 m. 1 ornaty, kapy, dalma- 

tyk i, baldachimy, stuły,
D ojazd: 2, 5, 7

12
bursy, birety itd.

Podajemy do łask. wiadomości, że w dniu 29 1 47 nastąpiło 
ołwarcie sklepu d e ta lic z n e j sp rz edaży  ryb  pod firmą

O R S K A  R Y B A
Polecamy: wędź. łosoś, solone i zawiane śledzie, małiasy, 
dorsze wędź. i świeże, sandacze, karpie, liny, konserwy rybne 
Ceny konkurencyjne I

M orska Ryba
B. M l e l e u a z n y  Sk %M. Z a k r z a w l o z

107 Poznań, Dąbrowskiego 3 0  tal. 96 -46

RADI0-0DB10RNIKI
bateryjne, sieciowe, lampy, anodówkf, 
akumulafory, głośniki, wzmacniacze, 
sp rzę t  r a d i o e l e k ł r o ł e c h n i c z n y  

p o le o a  I k u p u je

Fa „KONTAKT“
Poznań, Szkolna 13
70

Tel 10-01

Rolnicza Centrala Mięsna
Spółka z ogr. odpow. w Warszawie — Skrót telegraficzny.: R O L M I E S 

O D D Z I A Ł .  W P O Z N A N I U  
Adres: Rzeźnia Miejska, Gafbary 69/75 — Nr telefonów: 10-56, 10-59, 13-28
Zakup żywca rzeźnego na rachunek własny I na zasadach komisowych 

H u r t o w a  s p r z e d a *  m i ę s a  
Zakup I sprzedał inwentarza hodowlanego 
Własne stajnie z inwentarzem hodowlanym 

114 w Poznaniu przy ul. Kościelnej 9, łel. nr 64-46
o t w a r t e  d l a  k u p u j ą c y c h  p r z e z  o a t y  d t l s A

NA GAŚNICE
planowe, płynowe, proszkowe, hydronetkl oraz 
ładunki zapasowe przyjmuje zamówienia:

Fabryczna Centrala Zbytu 
F. R. P.

LAdz, ul. Piotrkowska 4 0

\*\*\* v

PRZV KATARZE 

ip zą*G 0 ł4B p M
INAK (  ” nłOCMR.

Gdzie nie na miejscu, w pros t*
„B10N* KCYNIA

ZAKŁADY CHEMICZNE 
franco i  opakowaniem zł. 6 0 r

Sprzedaż hurtowa Spółdzielnia Farmaceutyczna 

P o z n a ń , ul. IW a s z ta la rs k a  8 a  T e l 2 6 -4 3
100

TELESFOR OTMIANOWSKI
POZNAŃ, UL. SZKOLNA 9 — TEL. 31-82
P O L E C A :

N A J L E P S Z E

N A S I O N A
PO LN E I  O G R O D O W E

N N I K  N A  ł r O Z C N I E  8  E Z 1» C. A T N I E I

X»X*X.X*X»>*X«X*X*X»X*X

M y d ło  do p r a n ia
OLIW A do maszyn w butelkach
BENZOL
TODNOL
KSYLOL
BETANAFTOL
BRAUSZTYN
poleca Mag. W. H ' LM i Ska

H u r t o w n i a  C h e m i c z n a
Poznań, Garbary n r 48, tel. 22-97

(dawniej 32)
______________ no

POCZTÓWKI WIELKANOCNE
artystycznie wykonane w 6-ciu kolorach 29 wzorów.

HUMORYSTYCZNE
1 -0  kwietniowe, 28 wzorów 
Dostawa już 15 lutego

Wielkopolska Hurtownia Papieru i Mat. Piśmiennych

J. CIEŚLIŃSKI i Ska, Sp. z o. o,
Poznań, ul. Mielźyńskiego 18, Tel. 39-62

104

• lOChOuiO

Fo.UJ. P IE C Z  V Ń 5 K i
Poznań, C ie m  A rm ii i  

Tel. 23-09

Artykuły g3*5sg
chemikalia dla nemiosla i pnemysłu 

poleca io6

Drogeria PIĄTKOWSKI
Poznań, Półwiejska 4 - Tel. 40-76

18152073
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ŻYCIE I SPRAWY ZIEM ODZYSKANYCH
Gorzów pragnie stać się miastem

W icew ojew oda ob. F. Kroenke 
«d z ie lił przedstaw icie low i naszemu 
w yw iadu : ;

Os.tatnlo wyczytałem  w  prasie o za
m iarach organizowania Wyższego Za
kładu Naukowego w  Gorzew.e o po
ziomie un iwersyteckim .

A  cóż w  tym  dziwnego —  mów! 
ob. W icew ojewoda —  my kresowcy 
pragniemy, by -nie ty lk o  cent;alne 
ośrodki, ale i  zachodnie rubieże po
siadały uczelnię na Ziem i Lubuskiej, 
zgodnie z planem stworzenia w arun
ków  rozw oju społeczeństwa na wszy
stk ich szczeblach. Rektor un iweisy- 
tetu poznańskiego żywo zaintereso
w a ł się tą myślą. Pragnę dodać, że 
Gorzów m ia ł za n iem ieckich czasów 
nie  ty lk o  N aukow y Ins ty tu t Rolniczy, 
ale i Wyższą Szkołę Rolniczą. Pra
gnęlibyśm y tę szkołę restytuować

1. Zjazd Starostów uważa za wska
zane uruchom ić k red y ty  siewne p w y
sokości zl 10.000.000 przez Państw. 
Bank Rolny do rozprowadzenia przez 
K. K. O. B iurokratyczne i  nieżyciowe 
wym agania in s ty tu c ji k redytow e j od 
osadnika w inny  być natychmiast 
zmienione, inaczej k red y t zostanie 
niewyzyskany.

2. P. N. Z. p rze ję ły  250 traktorów  
na Ziem i Lubuskiej, a oprócz tego 
razem z przerzutem ze starych pow ia
tów  pozostaje do dyspozycji o rk i 
u osadników i  gruntów bezpańskich 
oko ło 300 traktorów . Zjazd Starostów 
uważa za konieczne powzięcia decy
z ji, k to  wobec lik w id a c ji P. P. T. 
i  M. R. ma eksploatować powyższe 
trak to ry . Samo w ykupien ie  m ateria
łó w  pędnych dla powyższych trak to 
rów  wymaga sumy zł 33.000.000.

3. Pow iaty: Krosno i  Gubin oraz 
częściowo Słubice, Sulęcin i  Świebo
dzin są opanowane rakiem  ziem nia
czanym. W  myśl rozporządzenia M i
n istra  Rolnictwa i R. P. z dnia 10. 5 
1939 r. (Dz. U. R. P. .47 poz. 301) na 
tych  terenach dopuszczalna jest upra
wa ziem niaków ty lk o  rakoodpornych.

Zapotrzebowanie sadzeniakami zie
mniaczanymi rakoodpornym i do za
m iany na nierakoodporne jest tak 
w ie lk ie , że przekracza obecne środki 
państwowe.

W  tych warunkach Zjazd Starostów 
uważa za konieczne przeznaczenie 
przez A kc ję  Siewną przynajm nie j
3.000 ton sadzeniaków rakoodpornych 
aa wym ienione pow iaty.

4. Z w ro ty  ze skryptów  dłużnych 
p rzy jm u je  M in isterstw o A prow  zacii 
i  Handlu. Zwiększająca się stale licz
ba osadników powoduje wzrost zapo
trzebowania ziarna siewnego.

Ilość m ateria łu siewnego, która ma 
być dostarczona przez A kc ję  Siewną 
jest wysoce niedostateczna.

Z ja M  Starostów uważa za konie
czne zwolnien ie dla A k c ji Siewnej 
zw ro tów  ze skryptów  dłużnych,

5. D ługo trw a łe  m rozy spowodują 
wym arzanie ozim in. Stąd konieczność 
ra tow ania ich  nawozami azotowymi. 
Ze względu na k ry tyczny  stan n a j
b iednie jszych osadników Zjazd Sta
rostów  uważa za konieczne rozpro
wadzenie pewnej ilośc i nawozów 
sztucznych na sk ryp ty  dłużne.

6. W szyscy Pełnomocnicy Pow iato
w i A k c ji Siewnej zgodnie wyrażają 
opin ię, że koniecznym  jest wzorem 
ub. sezonu uruchom ienie Pow. K re
dytów  rozprowadzonych przez W oj. 
Zw. Sam. Chłopskie j dla um ożliw ienia 
dokonania k redytów  o rk i u osadni
kó w  traktoram i. W ysokość kredytu  
na Ziem i Lubuskiej określa się na m i
n im um  z ł 5.000.000.

7. Pow, Spółdzielnie Rolniczo-Han
dlow e skarżą się, że ze względu na 
niepodpisanie um ow y m iędzy M in i
sterstwem Ziem Odzyskanych a Cen
tra lą  „Spo łem " przed rozpoczęciem 
A k c ji Siewnej, utrudnione jest erze- 
prowadzenie strony technicznej A k c ji 
S iewnej, poza tym  opóźnia rozlicze
nie  finansowe z Okręgiem  „Społem " 
i  W o j. Pełnomocnikiem A k c ji Siew
nej, co dla słabszych finansowo Spół
dzie ln i stwarza stan kry tyczny. Zjazd 
Starostów apeluje do A k c ji Siewnej 
o ja k  najszybsze podpisanie umowy.

8. Podczas działań wojennych zo
s ta ły  uszkodzone stacje pomp na Zie
m i Lubuskiej, z tego powodu około
60.000 ha ziem i nie może być użytko
wane rolniczo.

Zjazd Starostów z uw agi na odpływ  
ludności osadniczej z tych  terenów 
uważa za konieczne uruchomienie

tak ja k  odbudowujem y Ins ty tu t Rol
niczy.

Jakie m ogłaby mieć znaczenie dla 
Ziem Odzyskanych organizacja W yż
szej Szkoły Rolniczej w  Gorzowie

Ziemia Lubuska by ła  bramą, przez 
k tó rą  odbywała się ekspansja n ie
m iecka na tereny polskie. W skazuje 
na to m. in. praca dr Kaczmarczyka 
„O  ko lon izac ji n iem ieckie j". W  nie
m ieckim  Instytuc ie  gorzowskim  pra
cow ali uczeni, ja k  Ruschman, Ger
lach, Fuckmann. Ci i in n i nie dają 
dziś za wygraną i nadal pracują S ły
szeliśmy, że Ruschman przygotowuje 
memoriał, w ykazu jący wyższość n ie 
m ieckie j organizacji tego kra ju , oraz 
niedociągnięcia polskie. W szystko się 
zresztą rob i ze strony niem ieckie j by 
pok.azać, że na wschód od O drv to 
barbaria. W  najb liższym  czasie na

M in is terstw o Ziem Odzyskanych 
zarządziło, by mieszkania i  wszystkie 
ruchomości po wysied lonych robo tn i
kach n iem ieckich pozostały do dyspo
z y c ji Zarządu Państw. N ieruchom ości 
Ziemskich, z przeznaczeniem dla ro 
bo tn ików  polskich, nap ływ ających w  
miejsce repatriowanych Niemców. 
W łaściw e te ry to ria ln ie  obwodowe u- 
rzędy likw id a cy jn e  dokonają spisu 
poniem ieckich mebli i sprzętów, na
czyń, poście li i odzieży. Adm in is tra
cja m ajątku obowiązana jest pod od
powiedzialnością rzeczy te należycie 
zabezpieczyć. Dzieła sztuki, zabyt
kowe meble, nieużywaną odzież łub 
kupony m ateria łu zabezpieczą obwo
dowe urzędy likw idacy jne .

uniwersyteckim
leży się spodziewać ekspansji k u ltu 
ra lne j niem ieckie j, i by temu zapo
biec, musimy tu ta j, na granicy nasze
go państwa budować mocne i  trwałe 
podstawy życia narodowego. Te pod
stawy nie dadzą się pomyśleć bez 
przygotowania fachowych sił. bez 
młodzieży, k tó ra  studiując na tym  te
renie, po tra fi pokochać tę odwiecznie 
naszą polską ziemię.

Jaki typ  uczelni ma być p ro jekto 
wany?
■ Pragnęlibyśmy starać się o wvdzia ł 
ro ln iczy un iw ersytecki z uwag* na 
lesistość naszego kra ju , ponadto o w y 
dział leśny. In ic ja tyw a  wyszła i  od 
nas i od Przew. Pow. Rady Narodo
w ej, ob. dyr. P ilarskiego i  z Instytu tu  
Puławskiego, by obok Instytu tu  po
święconego naukowej pracy twórcze i, 
stworzyć ognisko szerzenia w iedzv 
ro ln icze j i  leśnej, przez kształcenie 
młodzieży.

Czy aby nie zabraknie s ił nauko
wych do nauczania?

Pod tym  względem Gorzów znaj 
duje się w  stosunkowo lepszych w a
runkach. Czynny w  Gorzowie Pań
stwow y Ins ty tu t N aukow y Gospodar
stwa W ie jsk iego posiada personel na
ukowy. Są to profesorowie, docenci 
naszych wyższych uczelni. Obok ł ego 
czymsy jest Ins ty tu t Serologiczny, 
k tó ry  liczy  w swym gronie w ie lu  w y 
b itnych fachowców. Liczymy, że Po
znań i  W roc ław  nie odmówią nam 
pomocy.

A  sprawy finansowe?
Ziem ia Lubuska wyposaży swój Za 

kład Naukowy, gdy nam zab-aknie 
środków odwołam y się do Daniny 
Narodowej-, bez wątpienia wspomoże 
nas w  nowoczesne środki nauko
we m iędzynarodowa organizacja 
„Unesco".

O bwodowy urząd likw id a cy jn y  do
kona na ogólnych zasadach szacunku 
ruchomości, pozostawionych pod o- 
pieką i  do dyspozycji Z. P. N. Z. — 
stosując mnożnik jak  dla pracują
cych. Dysponowanie ruchomościami 
po repatriowanych Niemcach (z w y 
ją tk iem  zabezpieczonych przez obw. 
urzędy likw idacy jne) —  w  zakresie 
przydzie lania ich  w  użytkowanie ro 
botnikom  polskim  — należy do adm i
n is trac ji m ajątku, która w inna uzga
dniać plan rozdziału z Komitetem 
Folwarcznym. Rozdział odbywać się 
będzie zgodnie z zasadami, usta lony
mi rozporządzeniem w sprawie zby
wania n iek tó rych  ruchomości opusz
czonych i  poniem ieckich.

K ron ika
Woj. gdańskie

KASZUBI WSPÓŁPRACUJĄ 
Z POLSKIM RADIEM W  GDAŃSKU

S o p o t .  —  W  Sopocie odbyła się 
konferencja porozumiewawcza dyrek
c ji Polskiego Radia w  GdaTisku z dzia
łaczami kaszubskimi, reprezentowany
m i przez mgr. Roppla, w izyta tora 
Truszczyńskiego, przedstaw icie la Ka
szubów kartusk ich p. Trzebiatowskie
go oraz przedstaw icie lk i kaszubskiej 
m łodzieży un iw ersyteckie j p. Rad- 
ków ny. Kaszubi zadeklarowali dalszą 
współpracę z rozgłośnią gdańską, 
dziękując równocześnie za um ożliw ie
nie kaszubskim zespołom regionalnym  
występowania przed m ikrofonem  ra
diowym  tak w  audycjach loka lnych 
ja k  i  ogólnopolskich. A udyc je  kaszub
skie cieszą się wśród społeczeństwa 
w ie lką  popularnością. K ie row n ik  W y 
działu Programowego Polskiego Radia, 
p. A lin a  Szenwald w  Dalszym ciągu 
będzie pw zględnia ła produkcję lite ra 
tów  i  artystów  kaszubskich, w  ka
szubskim program ie radiowym . W  na j
bliższym czasie nawiązany zostanie 
ściślejszy kon takt z zespołami ka
szubskimi z Kociewa, k ie row anym i 
przez ruch liw ego prof. Bruskiego ze 
Starogardu oraz zmoptowany zostanie 
przez p. Radkównę zespół artystyczny 
studentów kaszubskich.

IZBA RO LNICZA OPIEKUJE SIĘ
PRZEDSZKOLAMI

K a r t u z y .  Izba Rolnicza Gdańska 
opiekuje się przedszkolami na tere
nie pow ia tów  wojew ództw a gdań
skiego, specjalną opieką otacza dzieci 
z ubogich gm in „S zw a jcarii Kaszub
sk ie j", leżących na terenie powiatu 
kartuskiego. Ostatnio dla przedszkoli 
wystarano się o przydzia ł tranu. Tran 
został już  rozprowadzony. Z fundu
szów Izby zakupiono m ebelki dla 
przedszkoli w  Kam ienicy Szlachec
k ie j i  Przodkowie oraz obdarowano 
5 przedszkoli p ięknym i kom pletam i 
am erykańskich klocków.

Woj. olsztyńskie
ZUŻYCIE PRĄDU

O l s z t y n .  —  W edług danych 
Zjednoczenia Energetycznego Okręgu 
M azurskiego w  ciągu roku 1946 lud
ność miasta Olsztyna i zakłady prze
m ysłowe zużyły  ogółem 11 m ilionów  
K W  energii e lektrycznej. Należy za
znaczyć, że zachowane s ta tys tyk i n ie
m ieckie wykazują, iż w  roku 1938 
zużycie prądu wynosiło  8 m ilionów  
KW , zaś w  roku 1941 —  9 m ilionów  
KW . .

ROZSZABROWANE SANATO RIUM
DLA CHORYCH

O l s z t y n .  —  W  lesie obok O l
sztyna, w  przedłużeniu u licy  Jag ie l
lońskie j, zna jduje się nowoczesny 
ginach, w  k tó rym  dawniej m ieściło 
się sanatorium dla chorych. Do obec
nego czasu budynek ten nie został 
należycie zabezpieczony, co było  
bezpośrednim powodem, że cale w y 
posażenie zakładu zostało doszczęt
nie rozszabrowane.

W andalizm  nieodpowiednich jedno
stek posunął się tak daleko, że ze
rwano podłogę, pow yryw ano ramy 
okienne, a nawet rozpoczęto w yrąby
wanie schodów.

CZY NIE ZA DUŻO PERSONELU?
O l s z t y n .  —  Urzędy i instytucje  

działające na terenie miast pow ia to
wych odczuwają d o tk liw y  brak per
sonelu urzędniczego, gdy tymczasem 
w  O lsztynie n iektóre urzędy i in s ty 
tuc je  zatrudnia ją nadmiar tych ludzi.
I  tak np. W ydzia ł Eksploatacyjno- 
Techniczny Zarządu M ie jskiego za
trudn ia  ogółem 110 pracow ników  na 
czynne 4 wozy tram wajowe i 2 tro i- 
leybu6y. N ic  też dziwnego, że kom u
n ikacja  m iejska przynosi poważny 
deficyt. W  celu przyspieszenia zu
pełnej norm alizacji stosunków i za
pobieżenia brakow i personelu w m ia
stach pow iatowych, oraz przywróce
nia rentowności przedsiębiorstw, 
wskazanym by było, aby odpowie
dnie czynn ik i wzglądnęiy w  te 
sprawy.

Woj. wrocławskie
POLSKIE „PERLONY" Z JELENIEJ 

GÓRY
J e l e n i a  G ó r a .  — Dnia 1 lutego 

br. otwarta została w  Jelen ie j Górze 
Państwowa Produkcja Przędzy Stee- 
lonowej. Prowadzone od dłuższego 
czasu przez grupę w łókn ia rzy  che
m ików  prace badawcze w  zdewasto
wanym przez N iem ców laboratorium

koncernu PHRIX w  Jeleniej Górze 
przyn ios ły  w rezultacie opracowanie 
labo ra to ry jne j p rodukc ji kaprolasta- 
nu. Następnie uruchomiona została 
produkcja przędzy perlonowej już w  
ska li techniczno-laboratoryjnej.

Z uwagi na oryg inalne rozwiązanie 
procesu syntetycznego i aparatury, 
nowe w łókno syntetyczne nazwane 
zostało polską nazwą „Steelonu".

W  dalszych planach Centr. Zarzą
du Przemysłu W łókienniczego leży 
wybudowanie w ie lk ie j fab ryk i w łó 
kien syntetycznych z mocą produk
cyjną 3 tony na dobę.

ZABEZPIECZAĆ M IENIE 
OPUSZCZONE

G ł o g ó w .  —  Brak zabezpieczenia 
m ienia opuszczonego powoduje w ie l
k ie  s tra ty dla państwa. W  dawnym 
zakładzie graficznym  przy ul. Lipo
w ej w  G łogowie znajdują się opu
szczone zapasy kam ieni litogra ficz
nych, które  ulegają zniszczeniu, 
kradzieżom i przeróbkom na osełki 
do ostrzenia noży.

SCHRONISKO DLA DZIECI
W RACAJĄC YCH Z ZACHODU

K o ź l e .  —  W  domu dla dzieci po
wracających z Zachodu i Południa w 
Koźlu przebywa obecnie 55 dzieci, 
k tó rych  rodzice nie zostali jeszcze 
przez Polski Czerwony Krzyż odna
lezieni. Część z nich to sieroty, które 
skierowane zostaną niebawem do sie
rocińców.

Woj. śląsko-dąbrowskie
ŻYCIE KULTURALNO -O ŚW IATO W E

W  ZA K ŁA D A C H  HUTNICZYCH
K a t o w i c e .  —  Praca ku ltu ra lno- 

oświatowa, prowadzona przez Cen
tra ln y  Zarząd Przemysłu Hutniczego 
na terenie podległych mu zakładów, 
w ykazuje w yraźny i poważny roz
w ój. W  chw ili obecnej w  zakładach 
hutniczych jest czynnych 71 domów 
k u ltu ry  i  św ietlic , pracują 33 sekcje 
teatralne, czynne są 54 b ib lio tek i, l i 
czące 37 432 tomy, działają też 53 
k lu b y  sportowe. W  ciągu roku ubie
głego zorganizowano 48 o rk iestr i  
34 chóry, urządzono 313 koncertów, 
225 przedstawień amatorskich i 1 270 
imprez sportowych. B ib lio tek i wypo
życzy ły  ogółem 165 093 książki.

PRAW IE 500 PRZEDSZKOLI 
N A  OPOLSZCZYŻNIE

O p o l e  —  Na teren ie Śląska 
Opolskiego istn ie je ok. 450 przed
szkoli, posiadających 673 oddziały. 
Liczba wychowawczyń wynosi 684, z 
czego jednak ty lk o  87 w y k w a lifik o 
wanych. W śród wychowawczyń jest 
79 zakonnic —  resztę stanowi element 
św iecki. Ponad to działa ją ins truk
to rk i powiatowe. Dążeniem kura to 
rium  jest objęcie przedszkolami 
wszystkich dzieci 5 i 6-letnich i zor
ganizowanie przedszkola przy każdej 
szkole. Do przedszkoli uczęszcza 
przeszło 30 tysięcy dzieci.

RADIO PO ZN AN KU CZCI 
PREZYDENTA R. P.

P o z n a ń .  — W  dniu 5 lutego br. 
w  godzinę po wyborze przez Sejm 
Ustawodawczy ob. Bolesława Bieruta 
Prezydentem Rzeczypospolitej Pol
skie j, pracow nicy Polskiego Radia 
w  Poznaniu, odby li w  św ie tlicy  Zw ią
zku Zawodowego uroczyste zebranie 
w  celu uczczenia Pierwszego O bywa
tela Polski Ludowej. Z życiorysem 
Prezydenta B ieruta poznał zebranych 
ob. Bogusław Ruciński, a następnie 
dyr. Adam Kostaszuk naszkicował w 
prostych, serdecznych słowach postać 
Prezydenta B ieruta na tle  wspomnień, 
podkreślając szczególne zaintereso
wanie Prezydenta B ieruta rozwojem  
rad io fon ii po lskie j. Uroczystość zaKoń- 
czono okrzykam i na cześć Prezydenta 
B ieruta i  wspólnym  odśpiewaniem 
Hym nu Narodowego.

„POLSKA Z A C H O D N IA " — N r 7 
Dnia 16 lutego 1947 
T r e ś ć  n u m e r u :

E. Paukszta: — Pesymistom do roz
wagi

Polski Związek Zachodni do Polaków 
w  k ra ju  i zagranicą

Bernard Shaw i  N iem cy — dawniej 
a dzisiaj

Stan. Kasprzyk: — N iekorzystne po
równanie

Szczegółowy spis nagród konkursu 
młodzieżowego

N iem cy 1947 — Odcinek: „Z iem ia na 
Zachodzie" —  S tały dodatek dla 
m łodzieży „Polska M łodych"

Uchwały zjazdu Starostów Ziemi Lubuskiej
przez G łów ny Kom ite t Powodziowy 
dalszych kredytów  dla uruchomienia 
pomp.

9. Zakład M ikrob io lo .g ii U. P prof. 
Adamskiego w  Poznaniu jest w po
siadaniu już wypróbowanej na m y
szach i  szczurach szczepionki tyfusu 
mysiego. W ojewoda Poznański zwró
c ił się do M in isterstw a R o ln ,’ twa 
i  R. R. o przyznanie kredytu  złotych 
10.000.000, za w yprodukow anie 50 000 
litró w  szczepionki.

Technicznie sprawa została iuż 
przygotowana, jednakże wóbec nie- 
uruchom ienia dotychczas tych kredy
tów, klęska myszy na wiosnę grozi 
zniszczeniem zasiewów.

Zjazd Starostów uważa sprawę, w a l
k i z myszami za jedną ze spraw n a j
bardziej palących.

Bolesławiec czeka na mieszkańców
i chętnych do pracy

Powiatowe miasto Bolesławiec le 
żące w  w ojew ództw ie w rocław skim  
liczy  obecnie około 5.000 miesznań- 
ęów (przed w ojną 29,000).

Samo ty lk o  miasto bez pow ia tu mo
że wchłonąć 2.000 do 3.000 osiedleń
ców, zapewniając im  pracę i dobre 
w arunk i mieszkaniowe, a nawet w 
w ie lu  wypadkach i meble w  związku 
z obecną masową repatriacją N ;em- 
ców.

Szereg domów i w i l i i  po małym 
remoncie nadaje się do natychm iasto
wego objęcia. Czynne są wodociągi 
i e lektrownia.

W  mieście znajduje się gimnazmm, 
szpital, apteka, k ilk u  lekarzy p ryw a t
nie ordynujących, am bulatorium  PCK 
i  Ubezpieczalnia Społeczna. Ponadto 
jest basen z k ry tą  p ływ a ln ią  i kino.

M iasto stanie się w kró tce siedzibą 
ekspozytury wo jew ódzkie j, dla k tóre j 
prowadzi się remont paru reprezenta
cy jnych  gmachów.

0 wskrzeszenie „Gazety Gdańskiej”
W  Gdańsku odbyło się posiedzenie 

Spółdzielni W ydaw nicze j „P rzym o
rze", k tó ra  powstała dla wydawania 
w  przyszłości „G azety G dańskie j", 
mającej być nawiązaniem do w ycho
dzącego przed wojną organu Polonii 
gdańskiej. Na zebraniu tym  organ i
zatorzy oraz członkowie spółdzielni 
w s tąp ili grem ialnie do istniejącego 
już  i  działającego na terenie W ybrze
ża M orskiego Ins ty tu tu  W ydaw nicze
go, z k tó rym  będą wspóln ie kon tynu
ować rozpoczęte już prace. Powstała 
z te j fu z ji spółdzielnia opierać będzie

Poniemieckie ruchomości dla robotników rolnych

W  Bolesławcu, będącym ośrod riem 
przemysłowym, odczuwa się do tk liw ie  
brak fachowców i rzem ieślników 
M iasto i  pow iat oczekują na mecha
n ików , ceram ików, gdyż znajdają się 
tu w ie lk ie  zakłady ceramiczne. Po
nadto potrzeba ślusarzy, ihonierów 
wodociągowych, elektrom onterów 
blacharzy, szewców, kraw ców  (w mie
ście jest ty lk o  1 kraw iec —  Niemiec). 
Apteka w  centrum Bolesławca przy
ję łab y  także chętnie fachowych pra
cow ników  i  s iły  pomocnicze. W  po 
w iecie (gmina Grzmiąca) . prosperuje 
jedna w ie jska apteka, k tó re j k ie row 
n ik iem  jest po dzień dzisiejszy N ie
miec, z braku fachowca Polaka. N a
leżałoby to ja k  na jszybcie j zmienić. 
Jest także do objęcia zakład leka-sko- 
dentystyczny, k tó ry  do te j pory nie 
ma w łaściciela. In form acyj w  spra
w ie osiedlania się na terenie miasta 
i  pow ia tu udziela pow ia tow y oddział 
PUR'u i sekretaria t S tronnictwa De
mokratycznego, Bolesławiec, pi. L i
manowskiego 30.

swą pracę wydawniczą na partiach 
dem okratycznych oraz w  szczegól
ności na Polskim  Związku Zachodnim. 
Do Rady Nadzorczej Ins ty tu tu  wszedł 
z ram ienia Spółdzielni „Przym orze" 
prof. Banas Purwin, do Zarządu zaś 
prof. Ku lkow ski. Prof. Banas Purw in 
czyni przygotowania do w yjazdu do 
Stanów Zjednoczonych A m eryki, by 
starać się tam o sprowadzenie do Pol
ski nowoczesnych maszyn drukar
skich, na k tórych drukować się bę
dzie „Gazeta Gdańska".

Redaktor naczelny Bohdan Danielewski p rzy jm uje  od godz. 10— 12. Redakcja i A dm in i- 
atracja ul. Chełmońskiego 2, czynne od godz. 8— 15. Tel. 68-22. Rękopisów nadesłanych 
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